
Nr. 137
Należytość pocztowa opłacona gotówką.

Kraków, niedziela 18 czerwca 1933 Rocznik XLH

Cena numeru 2 5  gr.

Redakcja i Administracja;

Kraków 
ul. Dunajewskiego 5

Telefon Redakcji 103-96  

Telefon Administracji 103-10  

Adres dla telegramów: 

N A P R Z Ó D  K R A K Ó W

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50
... ——

*»■ 1 2 5  

S C S I  9  r i o t y e h
Za zmianę adresu 60  gr. j

Wychodzi oodzłennle ra m  
z  w ątk iem  poniedziałków 

I dni pośwląteoznyck
Konto PKO Kraków4 0 0 ^ 3 *

Szaleństwa 
biurokracji

PirolMiaimjoiwaine priziez siainiaicię hasto „twarzą 
do 'notódtiwia“ idiaijle tr'eiziultaity ©śtmfeisBaljącie tył- 
kio befoeaktoh „dohroiazyńoaw'" chłap a. Ryłoby 
silę z ozegto śmiiiać, gidiylby rato Ittoi nędzy i gtodut, 
na jaktom wytowiitaią bitarokraityiazine kwiia- 
tezikii sanacyijnc.

Latam ulbtoigteig© roku na/wfeidiziła poiluldlnto- 
•‘wą część Polski kłąjstoa rdlzy,, która w. ntokitó- 
rycih olkoliciaich niiieimał dicuszdzętrate zraószczyła 
pszenicę.

Dnia 1 października 1932 tniiiniiśterśtwio Skar­
bu wyidato olkółniiik, wytjaślrśaijiąicyi, że Mięska 
irdlzy jeist kilęską żyiwifołowią, wobec czielgio po>- 
szfeoldloiwami mugą stiairać się o uimoiriziemite po­
datku gruntowego.

Okólnik ten szeroko rozłrekllaimioiwiania w pra- 
słe saraiacyjiuej, jako puzeijaiw dobrego serca 
dobrego rząidlu dilia ctóopow.

Znaleźli się naiwni, którzy pioiwmosilf poidia- 
miia o umorzemfe podiaitku grunltoiweigp, załącza' 
3iąiC odpowfedrato zaświiadiozieiniia zwfeirzdinośd1 
©mtonyoh.

Otrzyimuflią orał oldlpoiwltoldizll, że próśb i'di nie 
uwzględnia się „iz bralkiu wyirrnogów z § 6 i 7 
roizporządizięwiia b. austrijaicktoigo skarbu z dimiia 
25 grudnia 1917 Dz, >u. L. 516 do cieisansktoigo 
roizpomządlzeiniiia z dlnla 15 imaraca 1917 Dz. u. 
Nr. 124“. - 

Kito oniiiaJl dieuplMwiość i możność odlsiziukaWia 
teigo oasariskitego rofeipoirząldlzeraiiia ii rozporzą- 
dlzeraiiia do nozporządzeniila, tera się dowiedział, 
że „jpoisizlkoldowlanry miuisi pod zaigrożeinieim cldr 
mówtoiniia opustu podaitklu 'Wimiieiść w ciągu 8 
dni po spostrzeżeniu katastrofy elementarnej 
piiiseimine ailbo prolbokdałrne dioraiiestonito, w kitó- 
irem mia być podlany roldlziati zldlairtzieiniiu, jakto 
wywołało szkodę, w przybliżeniu rozimilar por 
wterzicihrafii, doitlklmiętei zdiairzePiemi, i z wyimite- 
niiieintom uszkodzonych piaircel, do tej władzy 
podiaitlkowej I intsitamc®, w której okręgu leży 
maiwiiiedizioime ciiało gospodarcze".

A zatem ódimówiono dhiłopoimi lulmioirizeiniila po' 
datklu, gdyż „w ciągu 8 idinii'“ dd spoisltirzeżemiia 
klęski rdzy rato doirśeś® o tem urzędowi skar­
bowemu. k i

W czerwcu 1932 ispoisitirZelżbmo klęskę rdzy. 
W październiku 1932 wyjaśniło raiiiiniister- 

StwO, że klęska rdłzy. uprawnia poiszkodioiwai- 
myicih do wmieszenia próśb o umorzenie por 

Zagaidikia dla grzecznych bebe: w jaki spoisób 
można w czerwcu 1932 wmieść poidainto, skoro 
rząd dopiero w październiku 1932 wyjaśnił, 
że podania można wraotsić? <

Rację imają cii, którzy samacyfinie obietnice 
traktują jako ,,austriackie galdamfe“. Jietst to na­
wet cesarsko"ausitrjackie gadanie!

Przecież przy takich metodach biluirokrar 
tycznych ani jeden chłop w całej Polsce nie 
rnóigł uizyisfcać umorzenia poidiaitlkiu graunlbowego!

Gdyby dlzisiaj sainiacja naweit złote góry przy­
rzekała, każdy wzruszy iraimioraaimli i po w to: 
łże, jalk to sanacja! Szlkodia czasu i atłasu na 
Eachiodiy!

Niic dziiwnieigo, że po takich praktykach bóle 
podatkowe chłopówi odżywiają się talkliemii

TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE! KOBIETY! MATKI! ROBOTNICE!

Na zakończenie „Tygodnia Kobiet“ odbędzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 6 wiece, w Darrau 
Robotniczym w Krakowie (Dunajewskiego 5) odczyt tow. senatorkl Muszyńskiej na temat:

Kobieta a socjalizm
Towarzyszki! Przybądźcie licznie na ten odczyt!

Entuzjazm na gwizdnięcie
Nawet w „Stówie" wileńskiem narzeka p. Ghar- 

kieiwicz na niesamowitą ilość różtnyth obchodów, 
„świąt“ i „dni", koncypowanych przez różne in­
stytucje, wysilające się raa coraz osobliwlsze po­
mysły...

Dłużej zatrzymuje się p. Charkiewićz Pad 
„świętem morza", zapowiedzianym przez Ligę 
morską. Autor nie odmawia tej instytucji — uży­
teczności i po'wagi, ale tembardziej krytykuje 
pomysły, z któreml ona wystąpiła. Mianowicie 
pisze:

„Oto dosłowne brzmienie projektu uroczy­
stości, które m ają  się odbyć 28 czerwca:

„O godz. 15 punktualnie według czasu, po­
danego przez radjo, odzyiwa się w całej Pol­
sce — świst syren fabrycznych, statków że­
glugi morskiej i  śródlądowej, parowozów ko­
lejowych; wszystko, co posiada takie, czy in­
ne sygnały, .odzywa się, dając tem znak ucz­
czenia poległych w obronie granic zachodnich.

Na ten sygnał,, który jest równocześnie jak- 
gdyby komendą „stój“! ofrąz na gwizdki poli­
c ji  zatrzymuje się manifestacyjnie na jedną 
minutę cały ruoh w Polsce. Świst trwia ewen­
tualnie <Me|j, (W pięfliu, dziesięciu, Sub piętna, 
stu minut, podawany jest przez radjo itp.

Nidziwłoiczinlie jpta tym sygnaflie łudlmo/ść przy­
stępuje/ ck| diekic/rioiwialnliai swych d«taiiq|stw, is/kłe- 
pów ajlip.“.

Okólnik Nr. 2 zapowiada Wzory rezolucyj, któ­
re m ają zostać uchwalone.

P. Głiarkiewicz dodaje ironicznie:
„Świetny pomysł!... Gwti|zdlrt|ie policjant, — 

zbudzą siię szdlony flntuzjaizm! Nadeśle cen­
trala Ligi Morskiej tekst rezolucyj,, — i oto 
cały naród już się wypowiedział! Pozostanie 
mu tyliko wysłanie sztafety do Warsza/wy, 
gdzie będzie stała ołbrzymia skrzynia poczto­
wa. do której trzeba będzie wrzucać te rezo­
lucje. Skrzynia ta, jak  przewiduje program, 
Zostanie wypełniona po brzelgi już 29 czerw­
ca, ale pomimo to będzie stała jeszcze w cią­
gu paru dni“.

Okólnik dba też o malowniczość obchodu, mia­
nowicie głosi:

„Wzdłuż wszystkich rzek i nad jeziorami, 
płoną ognie, gmachy publicZne są ilumino­
wane, we Wszystkich oknach domostw zapa­
la ją  mieszkańcy światła, wywieszają lampio­

ny, w ogrodach publicznych, nad sta wami, nad 
iwodą spalane są ognie sztuczne, na wszyst­
kich wodach bieżących puszczane są wianki, 
które — przynajmniej w tyim roku — przeno­
si się z w igilji św. Jan a  na wigillję św. Piotra 

:ri i  Pawła..."
A zatem zaanektowano tu i „wia'n:ki“, jako a- 

trakicję wieczorną — a wszystko to razem ma być 
„manifestacją woli narodu bezwzględnego utrzy­
mania naszego stanu posiadania nad Bałtykiem“..
, Goprawda dodać tu można, że krytycyzm, któ­
ry  w tym wypadku dopiero rozwinęło „Słowo“, 
oma swoje źródło i  w tem, że posiada ono pewien 
feblik. pro-hitlerowski: uważa nastanie rządów 
Hitlera za korzystne dla Polski (sic), witało przed­
wyborcze aresztowania, których dokonywali hit­
lerowcy jako naśladowanie Brześcia. Słowem, na­
czelny redaktor „Słowa", p. Mackiewicz doszuku­
je  się pewnego pokrewieństwa duchowego z Hit-

echafro, jalk ' śwtożo w ropczyckiem, o eizeim 
jeszcze ze wztgłędów cenzurałnyioh piisać „nie 
lzia‘V * Adam Ciołkosz.

lerem... Tymczasem,, niewiadomo, jakie padną] 
słowa mówców, jak  ujmą sprawą Bałtyku rezolu­
cje. „Słowo" sądzi, że to może 'prowokować nie* ■ 
potrzebnie hitlerowców.

# * *
A propos obchodów. Obchód ku czci Kazimie­

rza Wiełkielgo w Krakowie został przełożony z po­
wodu niepogody z ubiegłej niedzieli na bieżącą. 
W  międzyczasie nastały ferje szkolne. Ubywa za­
tem uczestnictwo młodzieży szkolnej w pochodzie 
na Wawel... W  ten sposób uroczystość oprze się 
tem wybitniej na Strzelcu i przysposobieniu iwoj- 
skowem. O tem, ażeby nadać je j np. szerokie tło 
ludowe: ostatni Piast — hen przed 600 laty — 
Zdobył sobie — jedyny na przestrzeni dziejów 
królewskich — tytuł „króla chłopów", przy dzi­
siejszym układzie stosunków nie mogło być mo­
wy: jakże na oficjalnej uroczystości w obliczu 
dygnitarzy dziś głos oddawać przywódcom chłop­
skim.

Obchód zatem utraci tę powszechnie Znaną 
więź historyczną, któraby była w stanie z dobą 
obecną go zespolić. Będzie on m iał charakter pro­
tokolarnie odbytej rocznicy — a rocznic history­
cznych nie braknie, tak samo, jak  nie braknie 
świąt przysposobienia wojskowego.

I jeszcze jedno. — Aranżerowie uroczystości 
włączyli do pochodu i grupę sędziów w togach. 
„Przewidziawszy" taką grupę — nie przewidzieli 
tego, że toga przysługuje sędziemu tylko podczas 
pełnienia funkcyj sędziowskich — i nie może słu­
żyć, jako strój dekoratywny, m ający urozmaicać 
obchody.

Nie można wszystkiego mierzyć przepisami 
wojskowego uniformu i, jeżeli się nie zna innych, 
specjalnych przepisów — trzeba się przedtem u- 
pewnić, jakie jest ich brzmienie. Tymczasem a- 
ranżeruwie obchódów dyktują swoje rozporzą­
dzenia", nie licząc się z wymaganiami innemi.

Wspominki historyczne
W  tych dniach mibęło 30 lat od zamordowania 

serbskiego króla Aleksandra Obrenowicza i jego 
żony Dragi. Na. tron wstąpiła potem dynastja K a- 
radżordżewiczów, panująca po dzień dzisiejszy 
w Jugosławji. Między temi rodzinami toczyła ,się 
zawzięta, trw ająca setki lat, walka o panowanie.

Na krótko pirzed swym zgonem, król narzucił 
krajow i (oktrojował) konstytucję i na je j pod­
stawie przeprowadzone zostały wybory do parla­
mentu (Iskupsztyny). Bezpośrednio po wyborach, 
dnia 2 czerwca 1903, ukazał się w belgradzkich 
„Malinę Novine“ artykuł następującej treści:

„Niajród serbski pdkazał wczoraj, że jla(k jeden 
mąż stoli przy królu. Nie można wątpić, nie mo­
żna dyskutować, wyniku nie da się zaprzeczyć: 
na 216.870 wyborców, 183.905 wzięło udział w wy­
borach; z pośród nitoh 182.583 głosowało za par- 
tjam i: radykalną i liberalną, popierającemi króla 
Aleksandra, i tylko 1322 osób w całej Serbji gło­
sowało za opozycją. W skuipsiztyniie zwdleiunżiey 
króla Aleksandra zajęli wszystkie 130 mliejjsc, d- 
pozycja, zostśła zniiesidua. W ynik ten mógł prze­
widzieć każdy rozsądny Serb: naród stoi ciałem 
i duszą przy królu!" Tak pisano 2 czerwca 1903. 
Dnia 11 czerwca 1903 naród nie ruszył palcem 
w obnotaie króla.

Zwłoki jego i jego żony rzucono z okna pałacu 
królewskiego na pastwę psów. Dynastja Oforeno- 
wiiczów znikła na zalwsze z widowni dziejów.
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» 0  ż y w i ę  n i e  “IZadanie emigracji politycznej
III,

Rząd hitlerowski wyzyskał prze­
ciwko wodzom niemieckiej klasy ro­
botniczej demagogicznie, bez jakich­
kolwiek skrupułów, cały brak doświad 
'czenia mas niemieckich co do warun­
ków działalności politycznej pod pa­
nowaniem despotyzmu absolutnego. 
„Wodzowie zabezpieczają poza gra­
nicami kraju swoje osoby i skradzio­
ne pieniądze, pozostawiają robotni­
ków własnemu losowi", —  oto ton, 
używany przez hitlerowców dla o- 
śmieszania i obrzucania błotem wła­
snych ofiar. Niema wątpliwości, że
ta fala kłamstw, k tó re j na skutek
zakazu prasy socjalno - demokratycz­
n ej —  nie można było przeciwstawić 
-żadnego sprostowania, — odniosła 
jswój rezultat, y że słówko o „polityce 
|'emigrantów", słówko równie głupie, 
-lak perfidne, którego używano bar­
dzo szeroko na posiedzeniu z dn. 17 
m aja grupy socjalno-demokratycznje 
[Reichstagu —  mówię o posiedzeniu, 
[którego koniec haniebny jest znany 
^(udział w posiedzeniu Reichstagu i 
"głosowanie za solidarnością z polity­
k ą  zagraniczną Hitlera — przyp. 
nasz) stamtąd właśnie koniec końców 
czerpie swoje nieszlachetne źródło. 
Nie jest więc rzeczą zbyteczną powie­
dzieć z całą szczerością kilka słów o 
tem, w jaki sposób socjalistyczna e- 
migracja niemiecka została dokonana.

Pierwszym zamiarem Goeringów, 
Goebbelsów i spółki z chwilą objęcia 
władzy było ofiarować ludowi spek­
takl trybunału nad „zbrodniarzami 
z listopada 1918 r.‘‘. przedewszyst- 
kiem nad Scheldemannem, który pro­
klamował w dn. 9 listopada 1918 r. 
Republikę niemiecką wobec tłumów, 
zgromadzonych dokoła gmachu Reichs 
tagu w Berlinie, następnie nad Dit- 
tmanem, „winowajcą" powstania we 
flocie, nad Crtspienem, jako uosobie­
niem „antypatrjotyzmu" (Crispien 
był jednym z przywódców ówczesnej 
p a rtji niezależnych socjalistów — 
przyp, nasz); wszyscy oni mieli być 
wciągnięci do procesu, i można bez 
trudu wykryć w serji zarządzeń Rzą­
du hitlerowskiego przygotowania do 
publicznego wieszania, jako do przed­
stawienia na możliwie kolosalną ska­
lę.

Zarząd Partji, gdy tylko dowie­
dział się o tym planie, polecił towa­
rzyszom specjalnie zagrożonym, by 
udali się zagranicę. Polecenie to wy­
nikało nietylko z troski o życie tych 
towarzyszy, ale także i z pewnego ro­
zumowania, powstałego na tle iluzyj 
politycznych, które istniały w Niem­
czech w tamtym okresie; nie chciano 
>,niepotrzebnych męczeństw", które- 
by tylko utrudniły sytuację; wierzono 
[jeszcze, że z chwilą, „gdy minie pierw 
sza fala gwałtów", —- nastąpi jakaś 
odbudowa legalności,

Ów projekt „trybunału reprezenta­
cyjnego" nie mógł zatem być zreali­
zowany, bo i bandyci hitlerowscy, w 
myśl starego przysłowia niemieckie­
go, „nie wieszają nikogo zanim go nie 
trzym ają". Ale faszyści niemieccy 
Znaleźli „proces zastępczy" w postaci 

procesu o korupcją". Leipartowie i 
[Grassmannowte; działacze zawodowi, 
jktćrych gibkość i 'ślepa wiara w lega­
lizm przekroczyły o wiele wszelkie 
granice rozsądku, są teraz wynagro­
dzeni przez szykany i gwałty więzień, 
W których oczekują skazania za to, że 
popełnili podobno „zbrodnię" ofiaro­
wania pewnych kwot z kas związko­
wych na obronę niemieckiej Republiki 
demokratycznej przed niebezpieczeń­
stwem faszystowskiem.
, Przykład związków zawodowych 
wykazał, że ataki faszystów skiero­
wywane są systematycznie przeciwko

W braku rzeczywistego ożywienia 
życia gospodarczego, do czego w wa­
runkach obecnych żadnej poważniej­
szej i trwalszej niema podstawy, pra­
sa „sanacyjna" fabrykuje rozmaite 
„ożywienia" urojone, powstałe głów­
nie we własnej bujnej fantazji.

Wystarczy by spekulanci —  nieste­
ty ciągle jeszcze bezkarnie operujący 
kieszenie ludności —  wyzyskując ja ­
kiś przelotny „powód", czy też pozór, 
tu lu/b ówdzie spróbowali podbijać 
ceny, a zaraz na łamach któregoś z 
pism — niewiadomo w jakim stopniu 
z jaką „branżą"... spowinowaconych 
— pojawia się „radosna" nowina, któ­
ra, mimo powszechnej bijącej w oczy 
nędzy szerokich mas i stałego obniża­
nia się spożycia, robi na gwałt gospo­
darcze „ożywienie"!..;

W  ten sposób np. niedawno temu 
„ożywiano" rynek zbożowy i mięsny, 
jakkolwiek samo tylko zestawienie 
cen, płaconych producentom rolnym 
z cenami, pobieranemi od spożywców 
dowodziło, że „ożywienie" to jest 
przedewszystkiem wynikiem nieuczci­
wej spekulacji pośredników, o czem 
już pisaliśmy.

„Ożywienie" to zresztą rychło za­
marło, gdyż każda podobna ,popra­
wa" konjunktury załamuje się prę­
dzej czy później p o i naciskiem smut­
nej, a  nieubłaganej' rzeczywistości, 
jaką jest coraz bardziej słabnąca siła 
nabywcza ludności.

Dożyliśmy bowiem takich dobrych 
czasów, że w szeiegu czynników, de­
cydujących o naszem życiu gospo- 
darczem, na pierwsze miejsce, w cha­
rakterze „regulatora" obrotów towa­
rowych, wysunął się czynnik taki, jak 
dotkliwe zubożenie miast i  wsi, które 
na wszelką próbę zwyżki cen tego lub 
owego artykułu natychmiast reaguje

kierownikom organizacyj centralnych; 
w tyoh warunkach kilku kierowników 
naczelnych Socjalnej Demokracji, 
między innymi dwaj przewodniczący 
Partji, Otto Weis i Hans Vogel, oraz 
skarbnik —  Zygmut-i Crummenerl —

tylko... dalszem ograniczaniem i tak 
już mizernego zaspakajania swych 
potrzeb życioioych.

Dane statystyczne, dotyczące kon- 
sumcji w Polsce w ostatnich kilku la­
tach, nietylko same przez się, ale i w 
porównaniu do innych krajów, oświe­
tla ją  całą tragiczną prawdę o naszem 
„życiu” gospodarczem, na co niczyja 
już fantazja nie znajdzie ratunku.

I trzeba doprawdy dużo,,, „dobrego 
Humoru", by w tych warunkach jesz­
cze pisać czy mówić o jakiemś gospo­
darczem „ożywieniu"!,..

Jeżeli się to czyni, to chyba dlate­
go, że ma się taką „wskazówkę" lub 
może na to, by temi fantazjami „ma­
skować" strategiczny pochód egzeku­
torów do... kieszeni podatników m iej­
skich czy wiejskich,

Np. tak się jakoś dziwnie przypad­
kowo złożyło, że poza „radosnemi" 
doniesieniami o „ożywieniu" na ryn­
kach płodów rolnych, poszła wzmo­
żona ofensywa różnych „organów" na 
wieś, co wobec absolutnej niemożli­
wości spełnienia przez zubożałych 
chłopów rozmaitych „nakazów" i po­
wstałego stąd rozdrażnienia, dopro­
wadza do rezultatów, o których, w 
braku... miarodajnych i autentycznych 
doniesień, pisać nie możemy.

Po fantastycznej „poprawie" w 
dziedzinie artykułów rolnych, mamy 
obecnie na odmianę „ożywienie" na 
rynku towarów przemysłowych.,;

Jedno z pism sanacyjnych w no­
tatce p. t. „Ożywienie (!) na krajo­
wych rynkach towarowych" donosi, 
że daje się zauważyć „zwyżka cen 
szeregu artykułów, co pozostaje w ści­
słym związku z podrożeniem surow­
ców i półfabrykatów".

Otóż wiadomość powyższa sfabry­
kowana jest rozmyślnie w sposób

zdarzeń, krzyżując w ten sposób za­
mierzenia band hitlerowskich: Mo- 
żraby jeszcze przytoczyć szereg in­
nych wypadków, kiedy fakt pozosta­
wania w Niemczech stanowiłby ka-

zupełnie mętny.,.
Któreż to bowiem surowce czy pół­

fabrykaty w Polsce podrożały na ty­
le, by miało to wywołać zwyżkę cen 
„szeregu artykułów"?... Wiadomo 
wprawdzie, że drożeją surowce i pół­
fabrykaty, jednak nie u nas, a... w 
Ameryce i to w związku ze zniżką 
dolara, którą Ameryka przeprowadza 
rozmyślnie i planowo...

Ale przy silnie ograniczonym im­
porcie, powyższe i to wcale nie daw­
ne, na rynku amerykańskim zjawi­
sko, jakiż mogło już wywrzeć wpływ 
na rynku polskim?!...

Pozatem wiadomo, że rząd Stanów 
Zjednoczonych, przewidując podroże­
nie surowców i towarów wskutek 
spadku dolara, pomyślał również i  o 
wzmożeniu konsumcji, w ten sposób, 
że przeznaczył ogromne, bo miljardo- 
we kredyty na zatrudnienie bezrobot­
nych i pomoc dila zubożałych rolni­
ków.

Wprawdzie podobne zarządzenia są 
tylko półśrodkami, które przynosząc 
może ulgę chwilową, właściwej choro­
by, to jest feryizysu wynikającego z 
kapitalistycznego ustroju, nie usuną. 
Ale w tych choćby półśrodkach prze­
bija się przynajmniej jakaś poważ­
niejsza chęć łagodzenia klęski, jakaś' 
konsekwencja i planowość w działa­
niu.

A cóż pod tym względem robi się u 
nas?... Czy ciągłe dociskanie śruby 
podatkowej lub ustawiczne obniżki 
plac pracowników prywatnych czy 
państwowych, istotnie tak „powięk­
szają'‘ siłę nabywczą szerokich mas, 
że stwarza się przez to jakaś realna 
podstawa do zwiększenia popytu i 
obrotów gospodarczych?

To też wprosi kapitalną jest „rewe­
lac ja" organu sanacyjnego, że „przy 
ożywionych obrotach w handlu tran­
sakcje dokonywane są przeważnie za 
gotówkę" (!!). Skądiżeż nagle tyle 
tej „gotówki", sikoro obieg pieniężny, 
jak’ wiadomo, stale się obniża?!,..

Są wprawdzie sfery, posiadające 
pieniądze. Przeważnie są to sfery, 
zaprzyjaźnione i „współpracujące" z 
obecnym „systemem".

Jednak ci „przyjaciele" — może 
właśnie z uwagi na tę swoją „przy­
jaźń"—pieniądze swe dobrze chowają 
w „safesach" zagranicznych i  w o- 
brocie krajowym gotówki tej niema.

Je s t także , klijentela" z obozu „ra­
dosnej twórczości", siedząca na róż­
nych dobrze płatnych posadach. Ale 
w stosunku do całego kraju, grupa to 
zatnała, by sama mogła „ożywić" na­
sze życie gospodarcze.

Pozatem, jak. morze, rozlewa się 
szeroko niedostatek 'i coraz dalsze o- 
graniczanie spożycia.

Jeżeli zatem w tych warunkach 
rosną ceny towarów, zwłaszcza tych, 
co od zagranicy absolutnie są niezale­
żne, to jest to całkiem poprostu oszu­
kańcza machinacja spekulantów, prze 
oiw której Rząd winien z nieubłaganą 
wystąpić energją, tembar dziej zwłasz 
cza, że przecież zanosi się na nową 
obniżkę płac urzędniczych przy nieu­
stannych redukcjach i obniżkach płac 
w przedsiębiorstwach prywatnych...

W obliczu te j niewesołej rzeczywi­
stości niepoważne, śmieszne fantazje 
na temat „ożywienia'', m ają tylko taki 
rezultat, że pogłębiają rozdrażnienie 
zubożałych mas!,..

Dość już blagi i kjpin z biedy ludz­
kiej!,,. Kcz.

przypomnieć oszczerczą „literaturę" 
hitlerowską pod adresem Breitschei- 
da i Hilferdinga, by wymienić nazwi­
ska najbardziej znane,

FRYDERYK ADLER ■ 
Sekretarz gene-dlny 

*  Międzynarodówki Socjalistycznejąwyciągnęło w porę .wnioski
rygodną lekkomyślność, ponieważ 

z biegu‘ byłby ofiarą bezcelową. Wystarczy

Z dokumentów
Wpadł nam w ręce następujący do­

kument:
Województwo Lwowskie 

Rzeczpospolita Polska 
powiat Lubaczów 

gmina Oleszyce miasto 
! : L. 1456 dnia 19.5 1933 r.

■r Do
P. DMYTRA MONCZAKA 

gminnego stróża nocnego 
w Oleszycach mieście.

Z powodu że z całą swoją rodziną u- 
! chylacie się od spełnienia obowiązków 

religijnych i nie uczęszczacie na Nabo- 
1 żeństwa do Świątyń katolickich (!) ani 

nie odprawiacie przynajmniej raz w ro­
ku spowiedzi (!) przeto takiego ązlowie 

i] ka Zarząd gminy nie może trzymać i u- 
5 j 'żywaó do służby publicznej i zniewolo­

ny jest wypowiedzieć Wam, z dniem 31 
maja 1933 służbę gminnego stróża 
nocnego; zamknąć pobory służbowe, ja-

Pojęcie sprawiedliwości w Niemczech
W Niemczech niema objaktywnej spra 

wiedliwości, nawet w teorji. Ostatnie 
wątpliwości w tym względzie rozwiał 
pruski minister sprawiedliwości Kerrl 
w przemówieniu wygłoszonem w dniu 
20 maja b, r, na zebraniu niemieckich 
referendarzy: „Sędzia niemiecki winien 
wyeliminować pojęcie fałszywie zrozu­
mianego obiektywizmu, a za podstawę 
wymiaru ispraw&edliwości przyjąć dobro 
całego narodu. Jeżeli chodzi o ochronę

Ciemnogrodu
koteż ubezpieczenie w Kasie chorych. 

Zatrzymanie Was w tutejszej służbie 
gminnej po dniu 31 maja 1933 warunko 
wo uzależnia się od dostarczenia Urzę­
dowi gminnemu do dnia 25 maja 1933 
roku pisemnego poświadczenia z Urzę­
du parafjalnego grecko • katolickiego 
w Oleszycach, że wróciliście wraz z ca­
łą swoją rodziną na łono kościoła ka­
tolickiego, 

pieczęć:
Urząd gminy miasta 

leszyc
Naczelnik gnilny 
( - )  MĄCZAK Sie, 

Przecieramy oczy... Gdzież my żyje­
my? Jakie prawo wogóle ma „Urząd 
gminy" wtrącać się do... takiej spTawy, 
jak uczucia religijne pracownika ?

Dokument ten jest rzeczywiście... do­
kumentem hańby!

i obronę wspólnego dobra narodu, wów­
czas będzie obowiązkiem sędziego oka­
zać się stronniczym na korzyść narodu". 
Ale co to jest naród? „Szczerze nie­
mieckim sędzią może być tylko ten, kto 
zrozumiał i pojął ideę socjalizmu naro­
dowego aż do najgłębszych jego źródeł". 
Naród — to partia ministra Kerrla, Nie­
mieccy sędziowe są tyllko funkcjonariu­
szami partyjnymi.
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Nie dadze ani
Dzienniki Warszawskie podają wiadomość o za­

machu samobójczym, wiadomość w kronice wiel­
kiego miasta codzienną. Ale ten zamach zasługuje 
na specjalną uwagę jako produkt naszych nienor­
malnych czasów. Oto ta wiadomość: W  domu 
przy ul. Chmielhej 26 powiesił się na sznurku, u- 
mocowanym do kiranu wodociągowego, jakiś męż­
czyzna. Wiszącego zauważono i wezwano pogo­
towie. Lekarz pogotowia, po zastosowaniu odpo­
wiednich zabiegów doprowadził desperata do 
przytomności, policjant zaś przeprowadził go do 
10-igo komis. Okazało się, że jest to Ryszard Le- 
pie:sza, bez pracy i bezdomny. Jest on żonaty i ma 
troje dzieci. Wskutek braku środków do życia 
dwa razy już się topił i trzy razy wieszał, lecz za­
wsze został uratowany.

A więc: bezrobotny, m ający obowiązek troszczyć 
się o cztery życia ludzkie,, sześć razy z rzędu usi­
łował pozbawić się życia. Ale społeczeństwo jest 
litościwe, nie pozwala zrozpaczonemu rozporzą­
dzać swem życiem. Ozy tylko litość? A może oba­
wa przed obowiązkiem zajęcia się pozostałą bez 
środków do życia — o ile u bezrobotnego można 
p nich mówić — rodziną?

A więc Ryszardowi Lepiesze nie dano umrzeć. 
Muisi żyć — aż do następnej próby rzucenia swego 
marnego życia. Bo oo to za los bezrobotnego, w do­
datku z liczniejszą rodziną? Zasiłku z pewnością 
nie otrzymuje; tzw. akcja obywatelska w lecie nie 
funkcjonuje, samem świeżem powietrzem żyć nie 
można. Prawda, tacy bezrobotni m ają  teraz czy 
w najbliższej przyszłości widoki na jakieś polep­
szenie: fundusz pracy zaczyna funkcjonować.

iyć ani umrzeć
Uchwalono ściągnąć od narodu 100 miljonów na 

finansowanie robót publicznych. Gzy i jak  te pie­
niądze wpływają, niewiadomo; wiadomo tylko — 
tak ogiofezono — że zarząd funduszu już postano­
wił ten fundusz rozparcelować: 50 m ilj o nów prze­
znaczono na roboty;, 35 miljonów na akcję pomo­
cy doraźnej, reszta — znana rzecz, fundusz ma 
Urzędy, ma dyrektorów i urzędników, to kosztuje. 
Ogłoszono nawet, ile z tych 50 miljonów otrzy­
m ają poszczególne województwa, miasta itd., 
przyczem położono nacisk na to, że większa część 
pieniędzy ma być obrócona na koszta robocizny, 
a więc ma wpłynąć do kieszeni pracujących.

Można sobie wyobrazić, jak  to będzie w prak­
tyce wyglądało. Bezrobotny, w ostatniej rozpaczy, 
m ając do wyboru między śmiercią głodową a  sa­
mobójstwem, nie będzie pytał o wysokość zapłaty 
i warunki pracy — wszystko miu jedno, że za 
pracę otrzyma daleko m niej aniżeli wynoszą nor­
malne u nas niskie płatce. Rezultat? Zachęta do 
naśladowania! Zacznie się w fabrykach, kopal­
niach i t. d. „naukowa", na przykładzie zgóry 
oparta redukcja plac, naturalnie „dobrowolna", 
bo kto się nie zgodzi, m ając na widoku zupełne 
nic w razie oporu? Może zdarzyć się u nas tosamo, 
oo w Niemczech i Austrji zdarzyło się z „obowiąz­
kiem pracy" — ludzie traktowani są jak  żołnierze, 
otrzymują żołnierski żołd, stają się — z musu — 
największymi szkodnikami nędznej stopy życio­
wej jeszcze pracujących.

Żyć nie dają, umierać też nie pozwalają. Oto 
los ludzi, którzy chcą pracować, ale kochany nasz 
ustrój niema dla nich wolnej pracy. j

Snmbol gospodarki kapitalistycznej
Przed kilku dniami rozegrała się w angielskiej 

Izbie gmin następująca scena; jeden z posłów po­
łożył na stole wysokiej Izby — koszulę z krót- 
kiern wyjaśnieniem, że jest to koszula wyrobu 
japońskiego, którą w Anglji sprzedają za szy­
linga (około 2 zł.).

Zdawałoby się, bo ma wspólnego taki drobiazg 
x- wlelkiemi zagadnieniami gospodarczerni, które 
obecnie są ma tapecie w tymsamym Londynie: na 
międzynarodowej konferencji gospodarczej? Otóż 
ma i nawet dużo wispólnego, gdyż ta japońska 
koszula jest symbolem gospodarki kapitalistycz­
nej; je j oieszczerości i dwulicowości.

Anglja oburza się ńa Japonję, że robi w je j 
własnym domu brudną konkurencję. Oczywiście 
żadna fabryka angielska nie ijest w stanie sprze­
dawać koszule po jednym szylingu, ale Japonja 
może dzięki dwom okolicznościom: 1)  nie­
słychanemu wyzyskowi siły robotniczej za (uła­
mek takiej zapłaty, jaką pobiera .robotnik angiel­
ski, 2) spadkowi swej waluty do 50% pierwotnej

wartości, co stanowi dla eksportu japońskiego 
znakomitą premję wywozową.

Oburzenie Anglji nie jest jednak szczere, a jego 
istnienie wynikiem takiegosamego postępowania. 
Ja k  wiadomo, inicjatywa zwołania międzynaro­
dowej konferencji gospodarczej wyszła od Anglji 
względnie od je j premjera MacDonalda przy — 
jaik mówią — niechęci innych członków rządu. 
Powodem zwołania konferencji był nieznośny 
stan, który wynikł wskutek wzajemnego odgra­
niczenia się państw wysofciemi murami cełnemi 
i wskutek niepewności Walutowych. Jednakże 
Aniglja nie jest bez grzechu i na jednem i na dru- 
giem polu. I ona ma teraz wysokie mury celne 
i zdeprecjonowaną walutę.

Niemniej Ameryka wiele nagrzeszyła w tych 
dwóch kierunkach. W  czasach „prosperity" i dla 
utrzymania tego błogosławionego stanu odgra­
niczyła się od Europy wysokiemi bar jeram i ceł­
nemi, aby się uwolnić od tej konkurencji. A gdy 
„prosperity" ustała, zaczęły się eksperymenty 
walutowe rzekomo dla ożywienia ruchu .gospodar-
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I Białe zęby: C h lorodont |;
Pasta do- zębów, używana .przez miliony ludzi na 
caiym świecie. Pierwszorzędna w  działaniu, osz­

czędna w  użyeiu.___________ ____

czego, dla umożliwienia sobie konkurencji z im  
nemi państwami.

Teraz sprawcy b iją  się w piersi, szukają dróg 
rachunku i prezentują swym ludziom to konku­
rencyjną koszulę, to płachtę długów wojennych; 
prezentują i wywołują głośno swe żale przez me* 
gafony — rezultat, jak  przewidują, będzie marny, 
a w żadnym razie nieproporcjonalny do ponie­
sionych trudów i kosztów. Robi się dlla świata 
różne giasty bez znaczenia i 'bez przyszłości, np. 
rozejm celny krótszy czy dłuższy czas trwania 
konferencji, aby po je j zakończeniu rzucić się na 
siebie z tem większą zajadłością. Bo cały ustrój 
kapitalistyczny nie jest niczem innem, jak  walką) 
przy pomocy zębów i pazurów o większy zysk <— 
w tych warunkach konferencja gospodarcza nie 
będzie niczem więcej, jak  wszystkie konferencje: 
będzie gadaniem.

Z mchu socjalistycznego
NOWE PREZYDJUM  TUR

Dnia 14 bm. odbyło się w Warszawie posiedze­
nie zarządu głównego TUR, na 'którem zgodnie 
ze statutem, wymagającym corocznych wyborów 
prezydijalnych, dokonano wyborów prezydjum 
zarządu głównego. Prezesem wybrany został tow. 
K. Czapiński, wiceprezesem tow. dr. A. Próchnik, 
drugim wiceprezesem tow. Zygmunt Piotrowski, 
skarbnikiem tow. dr. A. Krygier, sekretarzem ge­
neralnym tow. dr. St. Kopciński.

Ponieważ tow. I. Daszyński, z© względu na 
swój pobyt poza Warszawą, ustąpił z prezesury, 
zarząd uchwalił przedstawić najbliższemu zja­
zdowi TUR wniosek o wybranie tow. Daszyńskie­
go honorowym prezesem TUR. Pozałem postano­
wiono wydać broszurę poświęconą życiu, walkom 
i pracom tow. Daszyńskiego; zredagowanie bro­
szury powierzono tow. A. Próchnikowi.
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Historia socjalizmu w Galicji
Ale bankietow e toasty nie zdołały sprowadzić „zgody pracy z ka- 

pitałem “. N ieubłagany rozw ój gospodarczy torow ał drogę walce k la ­
sow ej i socjalistycznem u uświadomieniu p roletarjatu .

W  pół roku po ow ej uczcie musiał Zubalewicz złożyć red akcję  
„Czcionki” wskutek tarć  z kierow nikam i organizacji d ru karsk ie j we 
Lwowie, niezadowolonymi z jeg o  kierunku. Z powodu tych wew nętrz­
nych sporów między socjalistam i a n iesocjalistam i w łonie lwow­
sk ie j organizacji drukarzy upadła „Czcionka” Ale następne pismo 
drukarskie, kóre we Lwowie powstało pod tytułem  „Praca”, było 
ju ż  redagowane przez socja listę  D aniluka, organizacja zaś zawo­
dowa drukarzy rozw ijała się zwolna, ale nieustannie w duchu i w for­
mach przy jętych  przez świat robotniczy w szystkich zawodów i wszyst­
kich  narodów, a j e j  kierow nicy stali się pionieram i i w ybitnym i dzia­
łaczami ruchu socjalistycznego, k tóry  także rozwinął się zczasem 
w G alic ji.
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Propaganda wśród młodzieży akademickiej. — Bolesław Czerwieński.

Bolesław  Limanowski nie zaprzestawał pracy lite ra ck ie j i agita­
cy jn e j- Oprócz w ielu rozpraw naukowych w różnych czasopismach 
polskich wydał we Lwowie w r. 1874 broszurę „Losy narodowości 
polskiej na Śląsku”, z k tó re j cały  dochód przeznaczył na korzyść T o­
warzystwa pomocy naukow ej w Cieszyńskiem . W  r. 1875 w ydał sw oją 
pracę p. t. „Soc jo lo g ja  Augusta Comte’a“. Zaczął też gruntownie stu- 
djow ać socjo log ję, oraz h isto rję  idei socjalistycznych począwszy od 
Platona, o którym  parę artykułów  w różnych pismach um ieścił, a ja k o  
pierw szy w iększy owoc tych studjów  w ydał książkę „Komuniści Mo­
rus i C am panella” (Lwów 1876, nakładem  K sięgarni P o lsk ie j).

W  książce te j skreślił życiorysy i systemy socjalistyczne dwóch w iel­
kich utopistów X V I i X V II w ieku: Tomasza Morusa, autora „U top ji”, 
i Tomasza Campanelli, autora „Państwa słonecznego”. „Przeciw nicy 
nowych socyalnych teo ry j, — tak zakończył studyum o Morusie, — 
chcąc je  zochydzić, oskarżają  je  o gruby m aterjalizm  w dążeniach 
i o poziome zapatrywanie się na potrzeby człowieka. W oła ją  oni, że 
nowe teo rje  troszczą się o brzuch człowieka, a nie o jeg o  ducha. So- 
cyalizm  podług ich tw ierdzenia ma podporządkowywać potrzeby mo­
ralne m ateryalnym . Inny wszakże w y ty k a ją  sobie cel urządzenia spo­
łeczne „Utopii”. Zm ierzają one, powiada Morus, do tego, aby zaspo­
koić publiczne i indywidualne potrzeby człowieka, następnie, ażeby 
pozostawić każdemu ja k  można n a jw ięce j wolnego czasu, a to w tym  
celu, aby mógł wyzwolić się z pod jarzm a cielesnego, w ykształcić 
swobodnie swego ducha i rozwinąć zdolności swe umysłowe pracą 
w dziedzinie um iejętności i sztuk pięknych. T ylko  w zupełnym roz­
w oju sił duchowych u p atru ją  utopijczykow ie prawdziwe szczęście.” 
Lim anow ski zawsze podkreślał idealizm dążeń socjalistycznych.

Przez to uzyskał wpływ na k ilk a  n a jin teligentniejszych  jed no­
stek z pośród p olsk ie j młodzieży u niw ersyteckiej. Ówczesna lwowska; 
młodzież postępowa nie m iała w iary  ani we własne siły, ani w moż­
ność skutecznego działania wśród ludu. Było to pokolenie epoki 
przejściow ej. Daw ne ideały rew olu cy jn e j d em okracji polskiej rdza 
zjad ła w bagnie burżuazyjnych  interesów  i m ieszczańskiej polityki, 
pozostały ty lko  frazesy p atrjotyczne, do niczego w życiu nie obowią­
zu jące, zjadliw ie przez Jan a Lam a przezwane trom tad racją, którą 
młodzież duchowo żyć nie m ogła; a nowych ideałów jeszcze nie było. 
W  ta k ie j atm osferze więdło to pokolenie młodzieży. Jeden z n a ji  
zdolniejszych z tego grona Bolesław  Spausta robił wrażenie Hamleta, 
był, ja k  powiada o nim Lim anow ski, „jaskraw ym .w yobrazicielem po­
rywów naprzód i pow ątpiewania o w szystkiem ”,

(Giąg dalszy nastąp''
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SRutKi b o ja ź n i
Położenie nauczycielstwa. Nowe ciosy. Bankructwo ideowe i moralne Zw. Naucz, Polsk,

Artykuł poniższy otrzymaliśmy z kół 
nauczycielskich. Jak czytelnicy zoba­
czą, jest toi artykuł niezmiernie rzeczo­
wy i spokojny w tonie. Maluje on zato 
w sposób tak jaskrawy — właśnie przez 
swój spokój i rzeczowość — sytuację i 
nauczyciela i Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jako całości, że zasługuje na 
bąndizo pilną uwagę ze strony opinji pu­
blicznej, Chodzi o rzeczy naprawdę bar 
dzo wielkie, o marnowanie wartości, 
niesłychanie trudnych do odbudowania.

R ed.

Według „oficjalnej" pedagogiki nau­
czyciel powinien pobudzać uimysły ucz­
niów do samodzielnego myślenia i kształ 
oić w nich osobowość, Cechy te dadzą 
się rozwinąć jedynie w atmosferze zau­
fania, poszanowania przeciwnych zdań, 
zobopólnej miłości i swobody, Według 
„oficjalnej" pedagogiki wychowanie jest 
bezpośredniem odziaływaniem psychiki 
nauczyciela na psychikę ucznia. Nauczy­
ciel, aby kształcić Osobowość Ucznia i 
rozwinąć w nim samodzielne myślenie, 
musi mieć te same pierwiastki we włas­
nej duszy, i sam przebywać w atmosfe­
rze zaufania, poszanowania w nim god­
ności człowieka samodzielnie myślące­
go, Na atmosferę tę składać się winny 
warunki pracy, stosunek władz, życie 
towarzysko-koleżeńskie i ustawy służ­
bowe.

Przy ciągłych obniżkach poborów 
nauczyciel zamiast 40-ro uczy obecnie 
|70-ro dzieci, częste zamiast jednej ma 
"dwie „sikomas-owafie" klasy starsze. Ka­
żą mu organizować „Strzelca", „Zwią­

zek Rezerwistów", ciągnąć ludzi na wie 
ce B, B., co się odbija na jakości jego 
pracy w szkole i stosunku do niego lud­
ności, Życie koleżeńskie w związku z ob 
niżką poborów, a szczególniej wobec 
nagminnego donosfcielstwa zamarło.

Na zebraniach Związku Nauczycielst­
wa Polskiego zamiast p. Kotwiczą wy­
stępuje p, Smulikowski i zachwyca się 
siłą, znaczeniem i wpływami organiza­
cji, Honorowym jej członkiem jest „czyn 
nik nadrzędny,.," Członkami: Minister 
W, R, i O. P„ obecnie premjer Janusz 
Jędrzeje wicz, urzędnicy Ministerjuim, 
Kuratorzy, Naczelnicy Wydziałów. 0 -  
siiemnastu posłów i senatorów - związ­
kowców zasiada we „wszechwładnym” 
klubie B. B,, a więc korzysta z jego gło­
sów, Na tych zebraniach przedstawicie­
le władz nie szczędzą nauczycielstwu 
wyrazów uznania za gorliwość w speł­
nianiu obowiązków obywatelskich, ob­
darzają pochwałami ! zaufaniem. Sytu­
acja najkorzystniejsza. Tak ją rozumieją 
ciała wykonawcze Zw. N, P„ które w o- 
kresie nowej obniżki poborów i wpro­
wadzenia bezpłatnej rocznej praktyki 
na jednem z zebrań okręgowych zamie­
szczają sielankowy referat,., p. t. „Wcza 
sy nauczycielskie", (Proszę się nie 
śmiać, fakt rzeczywisty).

Ale ten przemęczony warunkami pra­
cy, bojący się kolegów-donosicieli, ska­
zywany na nielicujące z jego godnoścą 
ciąganie ludzi na wiece B B. ogół nau­
czycielski na tle tej sielanki i „wcza­
sów" nie może zrozumieć celu i znacze­
nia wprowadzonych niedawno zmian do

pragmatyki nauczycielskiej. Zamiast jaw 
nej kwalifikacji wprowadzono tajną, u- 
suniięto konkursy na obsadzenie stano­
wisk nauczycielskich przez samorząd 
szkolny, a więc z udziałem czynnika o- 
bywatelskiego, przez co rozszerzono 
zakres władzy biurokracji, skreślono 
artykuł o komisjach odwoławczych na 
wypadek niezgodzenia się nauczyciela 
na niedostateczną ocenę władz. Utrzy­
mano sławny artykuł 58 (51) o przeno­
szeniach dla „dobra szkoły", pozbawio­
no nauczyciela przy przewodzie dyscy­
plinarnym pomocy fachowej ohrońcy- 
prawnika, niezależnego od władz szkol­
nych i obciążono nauczyciela w wypad­
kach' skazującego wyroku kosztami prze 
wodu dyscyplinarnego.

Wprowadzone zmiany postawiły nau­
czyciela polskiego w jednym rzędzie z 
nauczycielem włoskim lub sowieckim, a 
oddaliły od nauczyciela czeskiego czy 
szwajcarskiego, W kraju faszystowskiej 
czy komunistycznej dyktatury niikt nie 
mówi o samodzielnem myśleniu, o de­
mokracji i t. p. Wprowadzone zmiany 
nie dadzą się chyba usprawiedliwić,., 
kryzysem gospodarczym.

Wywołują one wśród nauczycielstwa 
rozgoryczenie i rozpacz, bo każdy u- 
świadamia sobie poniesione straty i zej­
ście do roli bezdusznego manekina, za­
leżnego we wszystkiem od zwierzchni­
ków, którzy, jako ludzie, są omylni, u- 
przedzują się, Tajność oceny w związku 
z szerzącem się donosicielstwem nabie­
ra swoistego tła. Niejeden nauczyciel 
zapytuje sam siebie, czy Zdolny on jest

poszczególnych plemion w większe 
państwowe jednostki społeczne, wojny 
znowu zmieniają swój charakter. Na 
czele państw staje arystokracja wo­
jenna, która równocześnie staje się a- 
rystokracją ziemską. I tak', jak daw­
niej celem wojny były jej łupy wojen­
ne, tak celem jej jest teraz rozszerze­
nie jej terenu panowania, rozszerzenie 
jej posiadłości ziemskich, które są pod­
stawą dla wyzysku pracujących' na nich 
ludzi. Są to już wojny zdobywcze i 
wojny dynastyczne.

Z rozwojem wielkiego' przemysłu i 
stopniową demokratyzacją życia pań­
stwowego, nastaje w historji wojen no­
wy okres. Okres wzajemnego wpły­
wania wojny i demokracji na siebie: 

„.„Nie tylko bowiem w wewnętrznej po 
Iityce przynosi demokracja tendencje wy 
równywania konfliktów w państwie i spo 
łeczeńśtwie bez gwałtownych i surowych 
metod,,,"
Klasy pracujące, które są przodowni­

kami tej demokracji, nienawidzą woj­
ny, ponieważ przynosi im same nie­
szczęścia. Klasy te nie potrzebują zresz­
tą rozszerzenia obszaru państwowego, 
ponieważ rozwój komunikacji pozwala 
na wspóżycie gospodarcze różnych ob­
szarów. Głód i emigracja do innych 
krajów nie są w okresie gospodarki 
kapitalistycznej następstwem przelud­
nienia, ale następstwem zahamowania 
rozwoju przemysłowego albo ucisku i 
gnębienia klas pracujących’.

Również i stosunek klas panujących 
do wojny ulega pewnej zmianie. W 
przedkapitalistycznych sposobach wy­
zysku przeważała gospodarka rolna. 
Ziemia jest ograniczona, stąd stała dą­
żność do zdobywania coraz nowych 
obszarów, dla rozszerzenia terenów 
wyzysku. W okresie kapitalistycznym 
przeważa gospodarka przemysłowa, 
która ma narazie w swoich' początkach 
możność nieograniczonego rozwoju w 
ramach własnego państwa.

„„.Wojna jest dia kapitału przemysł©  ̂
wego gospodarczo nietylko niepotrzebną, 
ale nawet szkodliwą, chociaż nawet przy 
czynią się do rozwoju niektórych gałęzi

w takich warunkach wychowywać przy 
szłych obywateli n>a istoty odważne 
samodzielnie myślące.

Niejeden z nauczycieli zestawia u 
związku ze zmianą pragmatyki działał 
mość Zarządu Głównego Zw, N. P. 5 
przemówieniami niezależnych kolegów 
i musi przyznać słuszność tym ostatnim. 
A ci pomimo represyj twierdzą, że sy, 
sitem rządzenia nie może się zatrzymać 
na walce z demokracją parlamentarną, 
ale z natury swej dążyć musi do pod­
porządkowania sobie każdego człowie­
ka, wyjałowienia go z uczuć i myśli, a 
pozostawieniu mu „cnoty niewolników'' 
— pokory i posłuszeństwa, System ten 
opiera się na straszeniu, przerażaniu i 
wynajdywaniu ludzi dogodnych dla sie-* 
bie, troskliwych o własne interesy i am­
bicje. Takimi ludźmi są niestety, więk­
szość członków Zarządu Głównego Zw, 
NanczycieMwa Polskiego z jego prezy­
dium na czele. Dlatego też dopókii nau­
czycielstwo takie jednostki będzie ob­
darzało mandatami i uprawiało polity­
kę dotychczasową, nie może się ono 
spodziewać polepszenia swej doli.

Przed nauczycielstwem polskiem sto­
ją dwie drogi!: albo pogodzić się ze
wszystkiem, powiedzieć, że „byczo” jest 
i zastanawiać się nad „Wczasami waika- 
cyjnemi” z pustą kieszenią, albo uświa­
domić sobie, że chcąc wychować wol­
nych łudzi, trzeba samemu poczuć się 
wolnym, a wolny, gdy chce zwyciężyć, 
musi walczyć. Walka wymaga ofiar, ale 
daje zwycięstwo.
■$!$■ 1̂ ,'iu.ii ! ; Józef świątek.

przemysłu, jak przemysł zbrojeń. Wojna 
zabiera przemysłowi siły robocze, Hamu­
je dowóz surowców i środków żywności 
oraz wywóz gotowych już przetworów 
przemysłu. Dlatego obok innych klas no­
woczesnej demokracji należy i kapitał 
przemysłowy W swych początkach do prze 
ciwmików wojny. Oczywiście, że kapita­
liści tak jak niepewni są dla sprawy de­
mokracji, tak sarno niepewni są też dla 
sprawy pokoju. Przez jakiś ozas popiera­
li jednak jeden i drugi ruch. Nie można 
jednak uważać kapitał bez wyjątku za 
przyczynę wojen w naszych ozasaoh',,," 
Kautsky robi wybitną różnicę mię­

dzy kapitałem przemysłowym’, a kapi­
tałem bankowym i Handlowym, Rola 
ich1 jest zdaniem Kautsky‘ego, jeżeli o 
wojnę idzie, różna. W interesie kapi­
tału przemysłowego leży pokój, zapew­
niający mu spokojne warunki rozwoju, 
W interesie kapitału bankowego i han­
dlowego leży wojna, która stwarzała 
zawsze 'dogodne warunki dla spekula­
cji pieniężnej i lichwy.

Pogląd taki nie znajdzie z pewnością 
powszechnej aprobaty w szeregach 
naukowego Socjalizmu. Można się z 
Kautskym zgodzić w tem, że kapitał 
przemysłowy jest tak długo „kapita­
łem pokojowym", jak długo zaspakaja 
do syta żądzę zysków, przez eksploa­
tację gospodarczą własnego kraju. Ale 
tylko tak długo! Z chwilą, kiedy ape­
tyty tego kapitału przerastają zakre­
ślone granicami państwowemu możli­
wości, kapitał przemysłowy staje się 
kapitałem imperialistycznym. Kapita­
łem tak samo wojowniczym i awantur­
niczym, jak kapitały handlowe i ban­
kowe.

Oczywiście, Że trudno ocenić dzieło', 
tak szeroko zakrojone, na podstawie 
jednego tomu. Kautsky zapowiada u- 
Icazanie się dalszych' trzech’ tomów. 
Prace Kautsky*ego mają jednak w sze­
regach socjalistycznych' zupełnie nie­
zależnie od tego, czy się przyjmuje w 
całości ich metodę i wnioski końcowe, 
swój dawpo uznany ciężar gatunkowy, 

Dr. JÓZEF LOOS,

W o ln a  a dem okracja
Nowe dzieło Karola Kaufsky(ego

Czytelnicy naszego pisma, którzy 
śledzą za nowemi wydawnictwami, 
zauważyli już pewnie znaczny wzrost 
zainteresowania do tematów historycz­
nych.

Dużo się dzisiaj bardzo myśli i pi­
sze o tem, co było. Jest to zupełnie 
zrozumiałe: rzeczywistość jest taka po­
nura, że myśl chętnie od niej ucieka 
naprzód albo wstecz, Niestety jednak 
znacznie częściej wstecz.

Jakie są tego przyczyny? Gwałtow­
ne zahamowanie rozwoju społecznego 
postawiło przed programami przyszło­
ści znak zapytania. Drogi wiodące w 
jutro jakby spowiły się na dzień w 
mgłę, Trud patrzenia w przyszłość stał 
się obecnie zrtacżnie cięższy. I dlatego 
oko tak chętnie spogląda dzisiaj wstecz, 
szukając w hiśtorji rozwiązań dla pro­
blemów i zagadnień przyszłości.

Jednem z tych dzieł historycznych, 
które w przeszłości szukają rozwiązań 
i wskazówek dla problemów dnia jest 
ostatnia praca tow. Karola Kautsky'e- 
go, zatytułowana: Wojna a Demokra­
cja*). Sam Kautsky powiada, że:

„...musimy W tej chwili przcdewszyst- 
kiem zapytać jak to jest możliwe, że nie 
udało się jeszcze dotychczas usunąć wo­
jen, mimo tych okropnych nieszczęść ja­
kie z sobą przynoszą, I co się zmieniło, 
że to co dotychczas byłe nieosiągalnem, 
wydaje się teraz możliwem, Na te pyta­
nie musimy przedewezysłkiem odpowie­
dzieć, zanim można będzie określić jasno 
przyszłe drogi i przyszłe metody ruchu 
pacyfistycznego. Musimy zbadać z jakich 
gospodarczych i politycznych warunków 
wywiązują się w naszych ozasaoh wojny, 
jakim celom służą i jakie mają następst­
wa dla państw 1 Społeczeństw",,, 
Oczywiście, że dzieła tego rodzaju 

imają zwykle nietylko wielkie horyzon­
t y ,  ale i znaczną objętość.

i *) Krieg uaćl Demokratle" Diete 
[Berlin 1932, \  .............................

Narazie ukazał się pierwszy tom tej 
pracy, obejmujący okres wojen rewo­
lucyjnych od szesnastego do połowy 
dziewiętnastego wieku. A więc rewo­
lucje demokratyczne poza religijną za­
słoną, jak je określa Kautsky: wojnę
o wolność Niderlandów i pierwszą woj- 

domową w Angljiż Rewolucje demo­
kratyczne „bez religijnej zasłony" i to­
warzyszące im wojny: wojnę o niepo­
dległość Ameryki, walki o niepodle­
głość Szwajcarji, oraz walki domowe i 
wojny Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 
Wreszcie rewolucje demokratyczne i 
wywiązane z ich walk wojny dziewięt­
nastego stulecia, aż do zakończenia 
walk rewolucyjnych 1848 roku.

Jeżeli większa Część pierwszego to­
mu tego dzieła zawiera materjał ściśle 
historyczno - naukowy, który z natury 
rzeczy prócz fachowców i czytelników 
specjalizujących się w tej dziedzinie, 
nie może zająć szerszego ogółu czytel­
ników socjalistycznych, to jednak pierw­
sze rozdziały tego tomu mają znacze­
ni e ogólne, zasadnicze i dlatego omó­
wimy je tutaj dokładniej,

W historji wojen widzi Kautsky dwa 
wielkie okresy. Okres wojen w epoce 
przedkapitalistycznej i okres wojen to­
warzyszących rozwojowi wielkiego 
przemysłu ł nowoczesnej demokracji. 
Wojna w okresie przedkapitalistycz- 
nym była u swoich’ początków walką o 
zdobycie obszarów, dających zdobyw­
com możność zagrożonej egzystencji. 
Przyczyną tych' wojen było aibo prze­
ludnienie obszarów uprżednio zamiesz­
kałych albo ich zniszczenie przez ży­
wiołową katastrofę. Wojna miała więc 
na celu zdobycie nowych obszarów dla 
plemion niemających gdzieindziej wa­
runków bytu. Ale z czasem celem tej 
walki staje się już nie nędza zdobyw­
ców, ale ich żądza bogactw i zysków. 
Toczą się wojny rozbójnicze, w których 
wszyscy walczący dzielą się zyskami 
wojenmemi narówni. Z połączeniem się



Niezamożni płatnicy!
Starajcie sie o umorzenie podatków!

lokali do 500 zł. Wymienione sumy nie obejmują,'
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Diol końca ciaerwtcai br. ma być ukończona akcja, 
m ająca na celu umorzenie nieściągalnych zale­
głości podatkowych.,

Ponieważ wiadomo, że z akcyj takich korzy­
sta ją  zawsze wielcy i możni, a inali i słabi pozo­
stają na boku, przeto z całym naciskiem zwraca­
my uwagę drobnym płatnikom, by berziwltafciznie 
wnosili umotywowane podania o umorzenie za­
ległych podatków.

W  podaniach należy powoływać się na okólnik 
ministerstwa skarbu z dnia 23 m arca *1933 r. L. 
D. V. 11560/1.

Urzędy -skarbówe zostały okólnikiem tym upo­
ważnione do umarzania zaiegło-ści w podatkach 
przemysłowym i  dochodowym, pochodzących 
z okresu do 1 stycznia 1932 r. do wysokości 100 
zŁ» nie licząc dodatków, w każdym z tych podat­
ków dla poszczególnych płatników. To samo 
uprawnienie przysługuje (w stosunku do grzywien 
do kwoty 100 zł.

Izby sksirbiowe isą upoważnione do umarzania 
zaległości, pochodzących z okresu do 1 stycznia 
1932 dla poszczególnych płatników, a to: 1) po­
datku przemysłowego — d-o 10.000 zł., 2) podatku 
dochodowego! do 5000 zł., 3) podatku imajątkowego 
do 10.000 zł., 4) podatku Od kapitałów i  rent do 
1000 zł., 5) podatku -gruntowego do 1500 zł., 6) po- 
daltku ód nieruchflumóścji do 1-000 zł., 7) podatku od'

dodatków, które automatycznie podlegają jedno­
cześnie umorzeniu. W  tych samych granicach 
wolno umarzać grzywny pochodzące z Okresu do 
1 stycznia 1932 r.

Umarzanie -będzie stosowane na indywidualne 
należycie umotywowane podania płatników 
w wypadkach, gdy ściągnięcie zaległości w dro­
dze przymusowej mogłoby zagrozić egzystencji 
ekonomicznej płatnika.

Ubodzy płatnicy mogą w podaniu o umorzenie 
zaległości prosić 'zarazem o zrwólnielńie tflg*' pada­
nia od opłaty stempłdwej, t o  podstawie artykułu 
142 punkt 17 ustawy stemplowej, jeżeli uiszcze­
nie opłaty stemplowej nie jest możliwe bez dotkli­
wego uszczerbku majątkowego. W  innym Wy­
padku -opłata stemplowa 'wynosi 3 zł.

Czytelnikom naszym w miastach zwracamy 
zwłaszcza, -uwagę na możliwość umorzenia zale­
głości w podatku lokalowym, na przedmieściach 
— w podatku Ód nieruchomości, we -wsiach — 
w podatku gruntowym.

Nie przesądzając sposobu załatwienia podań o 
umorzeniu zaległości najuboższym podatnikom, 
winni oni upomnieć się o to, by nie zostali przy 
owem umarzaniu całkowicie pominięci na rzecz 
-różnych uherbowany-ch „biedaków" z pod znaku 
Nieświeża i Dzikowa.

Nie zapłacili
—o—

Dnia 15 czerwtea przypadała do zapłaty półro­
czna rata -długów- 'wojennych. Wiszystkie państwa 
Europy, od największych do najm niejszych mia­
ły zapłacić — w rezultacie jedna Finlaradja zapła­
ciła pełną ratę, wlszystkie inne albo- ani grosza, 
albo jakąś drobnostkę.

Na czele państw, które nic nie zapłaciły, stawia­
ją  Francję i Polskę. Powtórzyła się obecnie histo­
rja  z 15 grudnia ubiegłego roku, kiedy te państwia 
poraź piekwszy odmówiły zapłaty. Anlglja, która 
w -grudniu zapłaciła pełną ratę, teraz na przypa­
dających 19 miljonów dolarów zapłaciła tylko o- 
koło 4. Wszystkie niepłacące, albo częściowo pła­
cące państwa zapewniają, że 'niema mowy o złej 
woli, że -czekają tylko ,na decyzję wierzycieli co 
do rewizji wysokości długów i  terminu z-apłaty. 
Ameryka, jak  za poprzednich prezydentów, -tak 
i obecnie stoi na istanoiwilsku, że -o rewizji można, 
mólwić, ale tymczasem trzeba płacić. Ja k  dalece 
Ameryka opiera się łączeniu sprawy długów z
o-gółnem położeniem go-spodarczem, wynika -z je j 
zastrzeżenia, że na konferencji londyńskiej spra­
wa długów niie m-oże w żadnej foumi-e być poru­
szona.

Ameryto, ja k  szekspirowski Shyllok, opiera się 
na sftvym pozorze: skryptach dłużnych -i- -żąda ich 
honorowania. O pochodzeniu tych skryptów, o 
tem, co dłużnicy za nie otrzymali, woli nie mó­
wić. Gdy się jednak zbada poch-odzeńie tych dłu­
gów,, zobaczy się, że kryje się za niemi czysta 
-chęć iwybagnienia się cudzym kosztem i to kosz­
tem państw, które na wojnie — nawet jako zwy­
cięzcy — straciły, podczas gdy Ameryka zarobiła.

Ameryka wzięła udział w wojnie światowej pod 
hasłem obrony zagrożonej -przez imperjalizm i 
militaryzm niemiecki wolności świata. Nikt nie 
-zaprzecza, że kosztowało to ją  wi-ele ofiar 'w lu­
dziach -i pieniądzach, ale z drugiej strony wiado­
mo, jakie korzyści — ona je-dn-a — z wojny wy­
niosła. A co dała? Dała przeważnie albo stary m a- 
terjał wojenny, którego nie opłaciło się przewo­
zić z powrotem do Ameryki, alb-o środki żywn-o-ści 
pod hasłem „akcji Hoo-vera“. .Ale w świecie kapi- 
taliśtyczuym panuje już taki porządek, że weksel 
traktuje się jak  świętość, traktat zaś jak  -świstek 
papieru. Ameryka ma weksel i zabrania docho­
dzić jego pochodzenia.

Europa od łat próbuje uwolnić się od tych cię­
żarów, a przynajmniej uzyskać ulgę Przyrzeka 
się je j to, aby ciągle spełnienie odraczać. W y­
czerpała się naresżci-e cierpliwość, szczególnie przy 
pustych kieszeniach i już drugi laz w przec:ą.gu 
-pól roku widzimy niesłychane w panującym u- 
stroju zjawisko: niepłacenie długów. Ostatecznie 
,ta igra w ciucitibabkę musi się -skończyć: albo skrę 
sienie względnie zmniejszenie, albo — co? Egze­
kucji na państwach nie możńa przeprowadzić, a 
ogłoszenie ich nieuczciwymi dłużnikami — kto 
dziś o to dba? Niemcy dały przykład, jak  można 
zbankrutować, a mimo to .zostać -równouprawnio­
nym, narwet „opiekunem" innych.

— o o o  —

Dusza głazu
W  PRACOWNI KONSTANTEGO LASZCZKI
Korzystając z 'zaprosin mistrza, odwiedziłem go 

powtórnie. Dawał właśnie jednemu ze swych u- 
czniów instrukcje z zakresu barwienia -szkliw ce­
ramicznych kobaltem i manganem. Miałe-m więc 
czas rozejrzeć isię w łesie -rzeźb, z których każda 
inną duszę w sobie zawiera. Nie bez przyczyny 
przed dwoma -laty zjechał do- Krakowa prof. an ­
gielskiego uniwersytetu Herbert J .  Maryon, alby 
tu w tej pracowni zebrać m aterjał do swej histo- 
r ji  rzeźby współczesnej, a -specjalnie rozdziału, w 
którym prof. Konstanty Lajszczka ma zająć -na­
czelne miejsce, rozdziału o duszy w kamieniu.

Obok Wspaniałego Chopina -stoi na środku pra­
cowni wyrzeźbiony w Kpinie biust Mickiewicza. 
Twarz,, zbliżona do najpopularniejszego -typu wi- 
zerńnku wieszcza, jak i ustalił się u nas na pod­
stawie rysów maSlki pośmiertnej,'da ger o typowego 
portretu -oraz popiersia poety, wykonanego przez 
Dawida d‘Angers. Z  tych to materjałów wyróisł 
znakomity Bourdella Mickiewicz, ów m esjanicz- 
-ny pielgrzym do Mekki—Ojczyzny i- Anioł z imie- 
czem gorejącym w dłonii.

Mickiewicz Lasz-czki ma charakter odmienny. 
Artysta nasz 'nie sięga po żaden symbol, żadną 
alle-gorję. Już w „Chopinie" widzieliśmy, że -nie 
poszedł drogą Szymanowskiego — ku malarskim

Z życia robotniczego
ZGROMADZENIE KRAKOWSKICH ROBOTNI.

KÓW DRZEWNYCH
W dniu 14 czerwca odbyło się wielkie zgroma­

dzenie wszystkich robotników stolarskich-w Do­
mu -robotniczym w Krakowie przy ul. Dunajew­
skiego. Przewodniczył tow. Henryk Gurbiel, se- 
kretat-zowlał tow. IStefan IDz-iamba. O stosunkach 
w zawodzie stolarskim referowali towarzysze: M. 
ŁachecM i  Przybyś, Omówili też czterdziestolecie 
organizacji robotników •stolarskich w Krakowie.

Przez cztery dziesiątki lat* nie przeżywano tak 
wielkiego przesilenia .gospodarczego, któreby po­
wodowało tak wielki upadek zawodu stolarskiego. 
Brak zamówień i nieuczciwa konkurencja niszczy 
ż każdym dniem tę gałąź przemysłu, przynos-ząc 
robotnikom zamiast chleba — głód i rozpacz. 
Stałe zniżki zarobków doprowadziły robotników 
do skrajnej nędizy, a tych, którzy pracy znaleźć 
mi 3 mogą, wyrzucono na bruk na pastwę losu. 
Przedsiębiorcy wykorzystują ten tragiczny -mo­
ment, wyzyskując robotników do nieludzkich 
granic. Społeczeństwo wymaga jak  najtańszej ro­
boty, a przedsiębiorcy wymagają jak  najtańszego 
robotnika,, nie licząc się :z tem, że pirizez głodowe 
place grozi robotnikom zupełne wyczerpanie sił, 
a innym śmierć głodowa.

Sanacja tak Izdlała egzamin dojrzałości, że je j

efektom i lirycznemu sentymentowi, ale zawarł 
w samej twarZy treść duszy portretowanego. Mie­
lcie w-fcz Łuszczki wyraża przedewszystkiem o j­
cowską dobroć i miłość. Z  pod ciężkich powiek po 
giląda k-u nam gdzieś z wyżyn. Oczy jego prze­
słania cień, ale wyczuwamy .ich wymowę. Jest w 
tem wielka tajemnica rzeźbiarskiej sztuki nasze­
go artysty, mistrZa w wy-d-obywańiu wyrazu przy 
pomo-cy świetnie załamujących isię form brwi, n a­
sady nosowej, powiek, -oczu i oczodołów. Na -tej 
to-, po rzeźbiarsku opracowanej przestrzeni wypo­
wiada artysta św-oje -najgłębsze treści.

Mickiewicz bez mesjamieznych koturnów, Mic­
kiewicz bez grozy archanielskiej potę-gi, Mickie­
wicz „odbronzowany" -— Ojciec nasz.

Kiedy w milczeniu wpatrywałem się w tę rzeź­
bę, — niespodzianie w formie inform acji rzucił 
mistrz jedno słdw-o: Słońce.

Szukałem rzeźbiarskiego wytłumaczelnia tej tre­
ści- czy tytułu. Rzuciły mi się w oczy skoncentro­
wane plamy twarzy, kontrastujące z ciemnemi 
klapami romantycznie zarzuconego płaszcza. Z a­
uważyłem pro-mieńiiście od -oczu biegnące formy 
pięknie modelowanej twarzy, aż ku rozchodzącym 
się promieni-om włosów. Zatem inaźwanie Mickie­
wicza „Słońcem" -nie było -jedynie literacką meta­
forą. Ma ono uzasadnienie w sam ej rzeźbiarskiej 
kompozycji portretu.

Gdy, obchodząc tę rzeźbę, badałem to „Słońce", 
potoczyła 6ię rozmowa o dwojakim stosunku do

„zjazd -gospodarczy" w Warszawie zamiast do 
-rządu, to do społeczeństwa zwrócił się z wezwa­
niem do wałki z klęską kryzysu. Mówiono, że zro­
biono wszystko-, a  co zrobiono, to obywatele wi­
dzą. Teraz przyszłość leży w rękach obywateli. 
To -też robotnicy -stolarscy po-stanowi-li stworzyć 
silną organizację, -by wa-loziyć i  z całą klasą ro­
botniczą osiągnąć osla-teczne -zwycięstwo, tj. prze­
budowę ustroju gospodarczego ua taki, w którym 
Masa pracu-jąca miałaby zalbezpiec-zo-ny byt bez 
-nędzy i głodu. Rozbicie klasy pracującej, -a- w tej. 
że i rozbicie robotników stolarskich, odbiło się 

;sZkodliwie na je j interesach. Przekonali się ro­
botnicy ja-k wyglądają w praktyce ha-sla: „-soli­
daryzm i  współpraca z kapitałem".

Po szeregu lat pomajowych wreszcie i la -bała­
mucona część -klasy pracującej doszła do przeko­
nania, że sanacyjne hasła i je j „ideoiogja" kryje 
tylko wyzysk i pogorszenie warunków bytu pro- 
letarjatu.

Na zgromadzeniu przemawiali i ci robotnicy, 
którzy właśnie byli obalamuceni. najpierw w par­
t ji  pracy,j a obecnie w ZZZ. Reszta ich zde­
klarowała się przystąpić z powrotem do klasowej 
organizacji i zlikwidować ostatnią placówkę pod 
-skrzydłem BBW łt.j Robotnicy stolarscy postano­
wili pracować ściśle według s-tatutu § 5, dążąc do 
jak  najszybszego łączenia się w jedną or-ganiza-cję.

Decyzja robotników -stolarskich niechaj będzie 
w-skazó-wką i dla in-nych, którzy jeszcze błądzą 
poza organizacją kłaso-wą. ;

M. Łach-ecfci.

sztuki: za pośrednictwem badania i -odczuwania. 
Mistrz, go-dzą-c się na wyższość prawa wzruszeń 
w sztuce nad objektywizmem badań, wypowie­
dział nadzwyczaj charakterystyczne dlań myśli:

— Czemu to patrząc na jabłoń w sadzie, pełną 
dorodnych owoców, nie przyjdzie nam na myśl 
krytykować drzewo, że ma za -dużo koina-rów lub 
liści? Czemu patrzą-c z -wierzchu Ua doliny,, nie 
przyjdzie nam na myśl, że to a owo należy zmie­
nić w krajobrazie? A przecież dzieło artysty jest 
też Wynikiem nieodwołalnych praw. — Chcieć je 
zmienić, jest to. to -samo, co zmienić psychikę a r­
tysty.

I jakby gestem chciał wyrazić dalszy ciąg 
swych m yśli, wskazał na swego Kopernika, wy­
rzeźbionego w drzewie lipowem.

Ujrzałem zadumaną twarz, obramioną d'woma 
zwałami wl-o-sów, -ręce wdół opuszczone i ibo-le-śnie 
załamane. Ponad wszystkiem znowu panują oczy, 
stalowa moc smutnych oczu. .Chciałoby się powie­
dzieć: „Stań słońce! — sta sol, ne movearei“. Ale 
te ręce załamane przeczą tej idei.

Mistrz, jakby w yjaśniając Swe zamierzenia, tłu­
maczy:

Tu nie o jego naukę chodzi. Nieraz załamać 
m-ulsiał ręce nad małością ludzką. Stosem karano 
wolną myśl. Jeszcze w X IX  wieku rzucano prze­
kleństwa na jeg-o naukę...

Ta to idea emocjonowała artystę. — Wykonał 
więc pomnik Sapere aus-o •— temu, który -się od­
ważył być mądrym, a jednocześnie, ja k  powiada,
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Polsko Akademja Umiejętności
PUBLICZNE POSIEDZENIE DOROCZNE

Kraików, 18 czerwca.
Wczoraj w południe odbyło się w auli Uniwer­

sytetu Jagiellońskiego doroczne posiedzenie pu­
bliczne Polskiej Akademji Umiejętności. Z człon­
ków" zamiejscowych przybyli: ze Lwowa pp.: 
Abraham, Beck, Bujak, Czekanówski, Hirschiler, 
Pawlikowski, P miń ski, Romer, Starzyński, W it­
kowski; z Poznania pp.: Klinger i Wrzosek; 
z  Warszawy pp.: Biaiaszewicz, Białobrzeski,
Centnerszwer, Hryniewiecki, Konopacki, Nitsch 
R., Orłowski, Przychocki, Ptaszycki, Sierpiński, 
Świętosławski, Zieliński; z W ilna: prof. Zdaie- 
chowski. Prezydenta Rzplitej i ministra oświaty 
reprezentował wojewoda, warszawskie Towarzy­
stwo Naukowe prof. Sierpiński, lwowskie Towa­
rzystwo Naukowe prof. Bujak, Polskie Tow. che­
miczne prof. Leon Marchlewski.

PRZEMÓWIENIE PREZESA KOSTANĘCKIEGO
Prezes Akademji Umiejętności prof. Kazimierz 

Kostanecki zagaił posiedzenie krótkiem przemó­
wieniem:

„Wobec niepomyślnego stanu finansowego 
z obawą rozpoczynaliśmy rok ubiegły. Jednako­
woż plon naukowy, jak i przynosimy, przedsta­
wia się korzystniej aniżeli mogliśmy przypu­
szczać, ale tylko dzięki temu, że dawniej rozpo­
częte większe wydawnictwa można było dopro­
wadzić do końca i oddać do ogólnego użytku.

Natomiast z żalem stwierdzić musimy, iż, jak  
przewidywaliśmy, przedkładane na posiedzeniach 
wydziałów i komisyj prace nie mogą być z braku 
funduszów drukowane nieprzerwanie; gromadzą 
się zaległości i  stopniowo wzrastają.

Stwierdzić musimy, robiąc publiczny doroczny 
rachunek sumienia, że wewnętrzna praca twórcza 
nie osłabła.

W iara w przyszłość i  posłannictwo nauki była 
nam przewodniczką w pracy nad bezmierńemi 
zagadnieniami tajemnych praw przyrody, praw 
rozwoju umysłów ości ludzkiej; towarzyszyło je j 
przeświadczenie, że torując szlak własnej myśli 
naukowej, służąc nauce, służymy krajowi, że 
wzmacniamy węzeł łączący nas z narodem.

I choć na razie nie mnożą się jeszcze oznaki 
poprawy warunków pracy i warunków wydawni­
czych i choć wiemy, iż niejedną trzeba będzie prze­
zwyciężyć trudność, z niezłomną ufnością w ży­
wotność twórczej myśli naukowej polskiej i  go­
towi wszelkim przeciwnościom upornie stawić 
czoło wstąpiliśmy w nowy rok akademicki".

SPRAWOZDANIE SEKRETARZA GENERAL­
NEGO PROF. KUTRZEBY

Sekretarz generalny Akademji rektor Kutrzeba 
poświęcił wspomnienia żałobne zmarłym w roku 
ubiegłym członkom Akademji, jak : Oswald Bal­
zer, Stanisław Tomkowicz, Ja n  Czubek, Karol 
Ernest Muka, badacz języka łużyckiego, A. A. 
Kryński, Bronisław Gubrynowicz, Piotr Bonfan- 
te, profesor prawa rzymskiego na uniwersytecie 
w Rzymie, zoolog Konstanty Janicki, chemik Jan

Zaleski i  lekarz łódzki dr. Seweryn Sterling. Na­
stępnie wymienił sekretarz generalny prace nau­
kowe, przez Akademję w roku ubiegłym wydane 
między niemi: tom X X IX  Bibljografji Estreiche­
rów, tom I .Tłoczników Rzeczypospolitej Krakow­
skiej" Wacława Tokarza, Józefa Feldmana „Spra­
wa polska w r. 1848", St. Zaremby „Zarys mecha­
niki teoretycznej", kilkadziesiąt map Atlasu ję ­
zyka polskiego Małeckiego i Nitscha, ogromny 
tom I „Historji śląska" i t. d. Do wielkich przed­
sięwzięć Akademji należy podjęcie pracy nad 
przygotowaniem polskiego słownika biograficz­
nego.

Otuchy db pracy wl ciężkich obecnie wairuni- 
kiaoh dodaje nam zaufanie społeczeństwa, które 
wyraża się w darach i zapisach. P . A. H a  j  d e e- 
k i  z Wiednia przekazał Akademji swoje zbiory 
materjałów głównie genealogicznych, niewielką, 
ale cenną bibljotekę i pewną kwotę w papierach 
wartościowych. Ofiarodawczyni, nauczycielka, 
która nie chce, by nazwisko je j było wymienione, 
darowała Akademji .gotówką 50.000 zł., za którą 
to kwotę po porozumieniu z ofiarodawczynią ku­
piono, dokładając resztę z funduszów Akademji, 
niewielką kamienicę przy ul. św. Jana, graniczą­
cą z gmachem Akademji. Inna ofiarodawczyni, 
obywatelka Krakowa, nie-PoIka z rodu, zawiado­
miła, iż testamentem ustanowiła Akademję dzie­
dziczką swego mająteczku. Z serdecznem sercem 
przyjmujemy te dary jako objaw niezamierają- 
cego jednak, jakby się zdawać nieraz mogło, 
w społeczeństwie zrozumienia wartości nauki, 
oraz jako wyraz zaufania, że Akademja spełni 
życzenia ofiarodawców z temi darami związne.

NAGRODY
"Nagrodę miństa miasta Krakowa otrzymał dr. 

Michał Bobrzyński za całą działalność .naukową.
Nagrodę im. Barczewskiego za pracę historycz­

ną otrzymał doc. dr. Henryk Lowmiański z W il­
na za dzieło „Studja nad początkami społeczeń­
stwa i  państwa litewskiego" 2 tomy.

Nagrodę z fund. Feliksa Jasieńskiego za dzieło 
z zakresu grafiki i rzeźby dla artystów, którzy 
nie przekroczyli lat 35, otrzymał Stanisław Ra­
czyński z Krakowa.

Nagrodę z fund. Feliksa Jasieńskiego za dzieło 
z zakresu muzyki dla muzyków, którzy nie prze­
kroczyli lat 35, otrzymał Jan  Mafclakiewicz 
z Warszawy.

Nagrodę funduszu im. Władysława Józefa Fe­
dorowicza za pracę konkursową z zakresu nauk 
rolniczych w kwocie 2.000 zł. otrzymał dr. T a­
deusz Wąsowicz z Krakowa za' pracę p. t. „Ba­
dania nad glebami górskiemi ze szczególnem 
uwzględnieniem składu ich m aterji organicznej 
w związku z występowaniem zespołów roślin­
nych".

Nagrody z  fund. Zrzeszenia urzędników Banku 
Polskiego za prace konkursowe z  zakresu banko­
wości otrzymali: 1)  .nagrodę w kwocie 5.000 zł. 
Eugenjusz Ugniewski z Warszawy za pracę p. t.

„Handel terminowy dewizami", 2) nagrodę w 
kwocie 3.000 zł. Roman Seidler ,z Warszawy za 
pracę p. t. „Organizacja rynku pieniężnego w;, 
Polsce".

NOWI CZŁONKOWIE ZAGRANICZNI
Rząd zatwierdził wybór następujących uczonych, 

wybranych na wainem zgromadzeniu w r. 1932, 
na członków zagranicznych Polskiej Akademji 
Umiejętności: Edward Norden, prof. filologji kla­
sycznej i  aroheologji uniwersytetu w Berlinie, 
Alfons Dopsoh, prof. historji powszechnej i au- 
strjackiej uniwersytetu w Wiedniu, Salwator© 
Riccobono, prof. prawa rzymskiego Uniwersytetu 
w Rzymie, Radim Kettner, prof. geologji czeskie­
go Uniwersytetu w Pradze, Ludwik Mrazec, prof. 
mineralogji i petrografjł Uniwersytetu w Buka­
reszcie, Franciszek Slavik, prof. mineralogjii (cze­
skiego Uniwersytetu w Pradze, :Va.lo \touk, prof. 
botaniki uniwersytetu w Zagrzebiu.

NOWI CZŁONKOWIE KRAJOW I
Na wydziale filologicznym wybrani zostali 

członkami czynnymi krajowymi: Józef Kostrzew- 
ski, prof. prehistorji uniw. w Poznaniu, Zygmunt 
Łempioki, prof. filologji niemieckiej uniw. w 
Warszawie; członkami korespondentami krajo. 
wytmi: Ju ljan  Krzyżanowski, prof. literatur sło­
wiańskich uniw. w Rydze, W ojsław Mole, prof. 
historji sztuki słowiańskiej Uniw. Jagiell., Józef 
Morawski, prof. filologji romańskiej uniw. w Po­
znaniu.

Na wydziale historyczno-filozoficznym wybra­
ni zostali członkami czynnymi krajowymi: Wła. 
dysław Konopczyński, prof. historji , polskie; 
Uniw. Jagiell., Ks. Konstanty Michalski, prof. fi: 
lozofji chrześcijańskiej Uniw. Jagiell.; członkiem 
korespondentem krajowym: Jan  Bystroń, prof. 
socjologji i etnologji ma Uniw. Jagiell.

Na wydziale matematyczno - przyrodniczym 
wybrany został członkiem korespondentem kra­
jowym: Wacław Baehr, prof. cytologji uniw. w 
Warszawie.

Na wydziale lekarskim wybrani zostali: człon­
kiem czynnym krajowym: W . Szymonowicz, prof. 
histologji i  embrjologji uniw. we Lwowie; człon­
kami korespondentami krajowymi: Filip  Eisen- 
berg, dyrektor państw, stacji bakteriologicznej 
w Krakowie, Włodzimierz Koskowski, prof. far­
makolog j  i doświadczalnej uniwersytetu we Lwo­
wie.

Nadto wybrano jeszcze na członków zagranicz­
nych kilkunastu uczonych zagranicznych,, których 
nazwiska podane będą do publicznej wiadomości 
w roku przyszłym po zatwierdzeniu tych wybo­
rów przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej.

ODCZYT 1
Na zakończenie wygłosił prof. Sobieski odczyt 

o  Batorym.

M i
„zasumowanego wielką zagadką",
, I znowu porównywując dzieło Laszczki z wsźy- 
stkiemi znanemi nam wizerunkami Kopernika, 
stwierdzamy, że przewyższa !je zarówno artysty­
czną ja k  i  ideową treścią. Od Ghirlańdaia, do A. 
Lessera, Andriollego, Matejki, Sypniewskiego, Sie 
miradzkiego i innych, którzy 'w historji i  allegoi- 
r ji  szukali człowieczej postaci Kopernika, od sa­
lonowo ufryzowanych pomników Rygiera i  Brodź 
kiego i  klasycyzowanego pomnika Thorwaldsena 
w' Warszawie, do bigoferyjnym duchem przesiąk- 
łych tablic w kościołach Frauenburga i ^Torunia, 
gdzie genjalnemu astronomowi kazano odma­
wiać pacierze. Jest jednak jeden obraz, który in ­
ną przemawia mo'wą. W ielki mąż nauki trzyma 
w  ręce kwiat konwaFji, jakby chciał wyrazić, że 
\ on jest człowiekiem, który potrafi czuć, cieszyć 
się i zachwycać. Obraz ten miał namalować sam 
Kopernik.

Ten to autoportret, znajdujący się w S trasb u r­
gu, pozwolił ujrzeć Laszczce swego Kopernika, 
„zasumowanego wielką zagadką przyrody".

— Więc to w Strassburgu się zaczęło? — pytam.
— W  Strassburgu, choć coprawda podziw dla 

Kopernika, Chopina i Mickiewicza rosim y w so­
bie od dziecka. Bo to jest wszystko jedno. Czy le­
żąc na stogu siana wpatrujemy się w gwiazdy, 
czy słuchamy śpiewu słowików, czy pieśni pastu­
szych.

W  słowach tych wyraził się Laszczka-poeta: 
Ale oto mistrz z młodzieńczą ruchliwością cho­
dzący po pracoWni, przybosi gdzieś z kąta drew­

nianą rzeźbę i śtaWia ją  na postumencie. Jest ,to 
głowa żyda. Twarz bolesna w wyrazie. Ponad ty­
siącem uczuć, jakie rysują się w niej, /góruje ja ­
kieś fatum, wytyczające tym dziwnym oczom 
kierunek. W  tej niesamowitej twarzy wypowie­
dziana jest treść dumań artysty nad duszą nie 
indywiduum, ale zbiorowości, rzec można, syn­
teza duszy żydoWlskiej, Wyczutej przez hi storjo- 
zofa-artystę.

Gdy patrząc na to dzieło, napróżno siliłem się 
nad wyszukaniem słów, aby niemi wyrazić swo­
je  wrażenie, Laszczka mówił:
■ — To dawniej było lepsze, dużo lepsze, ale drze 
wo się zestarzało i  zrobiło mi niespodziankę.
: — Drzewo? . ,
■ — ...bo dawniej m iało brudne zacieki, które wy 
gląldały, ja k  bryzlgi pomyj na twarzy, ale świa­
tło zrobiło sWojel, wytrawiło plamy i wypogodziło 
•twarz. To już nie to samo. Te bryzgi, których im  
■hiśtorja nie szczędziła, były tu potrzebne. Przez 
nie m iały się wyrywać wprzód oczy zapatrzone 
nieugięcie w 'jeden cel.
■ I jakby mimowoli, dla kontralstu, podprowadza, 
mię mistrz ku alabastrowemu portretowi sWej 
•córki o' przecudnej, klasycznej miękkości Jiińji, a 
,zkolei ku świetnemu 'w wyrazie „Portretowi da­
m y". , >
• — To kopja portretu, zakupionego przez Mo­
dernę Galerie we Wiedniu.

— Zakupionego? —• (Pytam ,ze zdziwieniem, bo1, 
jako żywo, Sprzedanie rzeźby przez polskiego rze­

źbiarza przyzwyczailiśmy się uważać za curio­
sum. ,

— No, nie teraz, będzie temu dobre 25 lat. Po­
lubiłem tę rzeźbę i  wedle gipsowego odlelwu wy­
konałem duplikę. To już tylko dla m n ie .,

I zarzuciwszy chuśtę na śnieżno-białą głowę, 
aby /szlachetny m aterjał uchronić ,od żakurzania 
się, podprowadza mię miistrz ku rzeźbie w ciemnio 
stalowym kamieniu. , ; j : > i

— Andezyt? • t- !’< ! 1 I
— Nie, granit, ciemny grainit, piekielnie twar­

dy gatunek. Gonajmniej tysiąc pięćset <dłót /Stępi­
łem na nim, ale zaWziąłem się. i

Patrzę na porozrzucane po podjum pomnika 
skruszone i  połamane! dłuta i  na rezultat tej m o- 
cartnej praćy sędziwego ar ty Isty. Jak iś młodzie­
niec, o pięknie sklepionych pledach, skulony W 
sobie, wsparł głowę 'na kolanach, zamknął się wi 
sobie kolistą lin ją  kompozycji. Wiedząc, że (wi 
dziełach La!szczłd ideowe założenia towarzyszą 
każdej rzeźbiarskiej formie — pomyślałem o sym­
bolu filzycznej i psychicznej izolacji jod (świata.

— Nazwałem to „Opuszczony...".
— Opuszczony — powtórzyłem machinalnie.
Jakżeż nam Wszystkim blilśką jest dńsza tego

głazu! T en  młodzieniec w sobie zamknięty, przez 
wszystkich opuszczony — jeSst chyba ńajpraw . 
dziWiszym symbolem artylsty w .Polsce. Djabelńie 
twa M y m aterjał. Zaciekłość i pasja. I tysiąc pięć­
set dłut połamanych wbrew temu i  po tysiąc­
kroć naprzefcór .temu, co mólwił .Wyśpiański, 
w Polsce niem a dla kogo... |T. Seweryn,
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Sad Najwyższy
o dopuszczalności krytyki rządu

„Kurjer Poiznańiski" przytacza motywy wyroku 
Sądu Najwyższego w sprawie J .  Czarneckiego,, 
który przed sądem grodzkim w Inowrocławiu, 
a następnie w instancji apelacyjnej przed sądem, 
okręgowym w Bydgoszczy skazany został na 2 ty­
godnie aresztu z art. 127 k. k. za treść paru zdań 
krytyki, wypowiedzianych na Zebraniu publitz- 
nem. Skazany wniósł kasację do Sądu Najwyż­
szego w Warszawie, który uchylił wyrok sądu 
okręgowego w Bydgoszczy i uniewinnił p. Czar­
neckiego, obciążając kosztami postępowania 
skarb państwa.

W  motywach uzasadnienia wyroku Sąd Naj­
wyższy przedewiszystkiem zdefinjował pojęcie 
przestępstwa z art. 127 k. k. t. zn. pojęcie zniewa­
gi. Następnie Sąd Najwyższy stwierdził, że inkry­
minowane p. Czarneckiemu słowa stanowią tylko

ostrą krytykę polityki rządu, będącą wyrazem za­
patrywań opozycji na tę politykę, uważaną przez 
opozycję za złą, ale nie zawierającą jeszcze w spo­
sób niewątpliwy pogardy lub lekceważenia.

„W państwach demokratycznych — czytamy 
w uzasadnieniu — dopuszczalna jest krytyka po. 
ozynań rządu ze stilony opozycji, objawiająca się 
czy to w wystąpieniach poisłów opozycyjnych 
w parlamencie, czy to w prasie, czy też w prze­
mówieniach na zebraniach stronnictw lub stowa­
rzyszeń. Krytyka taka nieraz bardzo ostra, ale 
utrzymana w ramach rzeczowych argumentów, 
jeżeli tylko nie zmierza w sposób demagogiczny 
do poderwania autorytetu władzy i poniżenia je j 
i  'nie jest wprost negacją jakiegokolwiek poszano­
wania władzy, je:st dopuszczalna i nie może być 
uważana za występek z art. 127 k. k.“.

I dnia
PUŁKOWNICY KONSYSTORSCY

„Ozas" narzeka na pułkowników. Nie chodzi 
mu o pułkowników na stanowiskach i posadach 
cywilnych, ale świeckich, — lecz o pułkowników 
konsystorskich. Są i tacy w Polsce — w ,cerkwi 
nrawto-sławnej. „Czas" pisze o nich:

Wśród współpracowników obecnego me­
tropolity spotykamy dzisiaj np. biskupa ks. 
Sawę Sowietowa, wyohowańca petersburskie­
go korpusu paziów, b. oficera gwardji rosyj­
skiej. Ciekawe również zjawisko przedstawia 
kanoela-rja metropolji w Warszawie. Siedzą 
tam panowie, odziani coprawda nieraz w sza­
ły  duchownych prawosławnych, lecz w roz­
mowach między sobą, otwarcie, wobec inte­
resentów traktują się per „gospodiin połkow- 
miik“ (pan pułkownik), „gosp. sztabs-kapi- 
tan“, „gosp. poruczi-k".

Słowem, według artykułu „Czasu", ta kancela- 
r ja  metropolitalna tuli bezrobotnych oficerów car­
skich — i oczywiście popiera kurs rosyjski w 
cerkwi, chociaż wyznawcy prawosławia w Polsce 
w swej większości należą do Ukraińców i Biało­
rusinów, a  Rosjanie tworzą nieliczną pozostałość 
b. urzędników carskich, niektórzy zaś nie posia­
dają nawet obywatelstwa polskiego — są to tak 
zwani „nansenowcy" (bezpaństwowcy z paszpor­
tami Ligi Narodów).

A zatem na kresach wschodnich utrzymuje się 
rusyfikalorski kurs prawosławia. A rusyfikator- 
skiemi są również, na co się żalą w Wilnie, nowe 
próby unijne, dokonywane pod wodzą biskupa 
d‘Herbigny i przy pomocy jezuitów polskich. Tal 
propaganda bowiem uznaje kresy Wschodnie Pol­
ski za przedsionek — dó Rosji w dziele „nawró­
cenia" je j na unję. Stanowi Za® temu nikt kresu 
położyć nie próbuje. t

l aSIY l  KRATO
Tarnów, 16 czerwca.

NOWY KANDYDAT NA POSŁA
Magistrat tarnowski „wyczyścił" w administra­

c ji gminnej wszystko, cokolwiek było przeciwne 
obecnemu reżimowi, pozostało tylko to, co idzie 
po myśli „ideoilogji twórczej". „Umocarstwawiać" 
Tarnów, jest jedyinem zadaniem tych panów, lecz 
cży robotnik ma pracę, a gdy ma tę pracę, czy 
jest za nią należycie wynagradzany, o to nikt 
nie pyta. Jest wprawdzie w sanacji Zz-Z, lecz tu 

I nie wolno się o praicę, ani też o podwyżkę upo­
minać, bo zaraz prezes tego ZiZZ oświadcza:

— Nam się ni® wolno o podwyżkę upominać, 
bądźmy szczęśliwi, że mamy pracę.

Robotnik, który zarabia 6 zł, na tydzień, ten 
robotnik nie może się upominać o podwyżkę, ale 
Zdaje się, że p. prezes Z^Z jako urzędnik magi­
stratu ma trochę więcej pensji i dobrze jest mu 
mówić w ten sposób do robotnika, gdyż sam nę­
dzy tak, jak robotnik, nie odczuwa.
_ I teraz temu panu prezesowi ZZZ przewróciło 

Się w głowie, marzy, ażeby przy najbliższych wy­
borach zostać posłem — naturalnie z BB — i za­
pewne zaraz wybudować sobie domek z ogród- 
fciem, „aby dzieci miały pamiątkę".

_ Lecz czy i  to w sanacji nie jest możliwe? czyż 
niema tam posłów, którzy byli członkami NPR, 
ChD, a nawet PPS? Ale niemal się czemu dziwić: 
są tacy, których kar jera i  żłób1 pociąga. Wszakże

p. prezes tarnowskiego ZgiZ przeszedł już Wszyst­
kie par-tje, a w niektórych były małe skandialiki, 
jak  to miało miejsce w NIPtR ze składkami na 
sztandar...

Ciesz się sanacjo, masz w swojem tonie dziel­
nych działaozów, tylko czy jeszcze na długo wy­
starczy dla nich koryta? k.

  - — OOO —

Zabtotów, 16 czerwca 
, INTERES GMINY

Łudziliśmy się, że może Wreszcie kiedyś nawo- 
łylwania nasze odniosą przynajmniej ten skutek, 
że chociaż za przelszłe kwiatuszki z niwy urzędu

150 szf. -  35 gr.
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m m  aida

miejskiego w Zabłotowie nikomu włos z głowy 
nie spadł, to przynajmniej na przyszłość będzie 
się w naszej gmMie gospodarzyć po ludzku.

Ale gdzie tam. Przed kilku tygodniami przy 
sprzedaży reslztki pola kilku nas to mo r-go wego, sta­
nowiącego własność gminną zarządził burmistrz 
tutejszy tak, by to pole mogła nabyć li tylko 
jego Mika gmihna, rekrutująca , się z pośród 
bogatych kupców — radnych lecz nie rolników. 
Zarządził sprzedaż w całych fciilkumorgowyCh 
kompleksach. Rozumie się/że tym jednym po­
ciągnięciem odebrał możność nabycia gruntu 
gminnego tym, którzy najbardziej go potrzebo­
wali, tj. małorolnym, bowiem zhaną jest rzeczą:, 
że w dzisiejszych czasach małorolny nie dyspo­
nuje taką gotówką, by mógł naraz kupić parę 
morgów pola, zaś z drugiej Strony znany nam jest 
rćwnież fakt, że klikoWcy gmiinni tak się przed­
siębiorstwami gminnemi dorobili, że mogą kupić 
grunta .nawet w więkSzej ilości, aniżeli gmina 
sprzedawała. Na postawiony wniosek w czasie 
przetargu, p'rzez jednego z mieszkańców, by pole 
gminne Sprzedawano w jedńomorgowych dział­
kach, gdyż w. przeciwnym razie odbiera się moż­
ność nabycia gruntu przez faktycznie potrzebu­
jących i ogłoszony przetarg o sprzedaży pola 
gminnego staje "się fikcją  Ina korzyść kliki 
gminnej, burmiiętrz oświadczył: „proszę panów, 
nie możemy sprzedawać pola gminnego wi drob­
nych działkach, gdyż nie uzyskamy za pole w ten 
sposób sprzedane, najwyższej ceny, a w dzisiej­
szym przetargu musimy mieć przedewszystkiem 
nai oku interes- gminy".

Panie burmistrzu! Od kiedy to pan taki gorliwy, 
w szukaniu dla gminy najkorzystniejszych wa­
runków? Czy i wtedy też m iał pan na oku interes 
gminy, gdy to samo pole, które teraz zostało 
sprzedane po około 150 doi. — pan Sprzedałeś 
z wolnej ręki i  cichaczem, bez uchwały rady 
gminnej po 80 dolarow. Czy, i wtedy m iał pan na 
oku intereis gminny, gdy przy poborach burmi­
strzowskich przebrałeś pan świadomie, niepraw­
nie kwotę 1.600 zł. Nie rozumiemy, jak  może pani 
ludziom w żywe oczy tak mówić. Nie rozumiemy 
też jak  pan wraz z tymi, którzy się dotychczas 
nie oczyścili1 z postawionych im zarzutów o nad­
użycia W gminie, możecie wogóle jako urzędnicy 
gminni gdzieś występować a już zupełnie nie­
zrozumiałym jest dla nais fakt, jakim  zbiegiem, 
okoliczność! pozostajecie mimo to wszystko na 
stanowiskach w gminie?

Drugi proces o napad na pocztt; w Gródka
Lwów, 18 czerwca

Na wSitępie wczorajszej rozprawy dr. Szuche- 
wycz imieniem ławy obrońców postawi! kijka 
wniosków, między innemi o powołanie szeregu 
świadków na okoliczność, że Katarzyna Żuk na 
godzinę przed napadem i przez dłużtezy czas pq 
napadzie była w chacie Horoszków, zatem ,nie 
mogła Widzieć ani uczestników napadu, ani jego 
przebiegu. Dalej obrońca' SzucheWycz wnosi o 
przesłuchanie sędziego śledczego jJaniszewskiego 
dla stwierdzenia, że nie dawjat on pozwolenia wy-( 
wiad-oWoom Budnemu, Hłrnemu i F ic o'w i na wi­
dzenie się każdej chwili z ^oskarżonymi.

Trybunał po naradzie szeregowi wniosków od- 
móhvił, dopuścił tylko wniosek na przesłuchjanie 
świadkółw, którzy wraz z Żukówną przed napa­
dem i po napadzie byli obecni w chacie Horosz­
ków. : ; ,

Nastąpił dalszy ciąg zeznań świ|adków. i
18-letni Józef Surmiak w Glinnej Nawarji, — 

znał olstkarżonego Kuśpisia, który był jego kore- 
jpetytotrem. Kuśpilś, choć wiedział, że świadek 
jest Potokiem, opowiadał mu o systemie! organi­
zacji UGN, lecz nie wspominał, by siam należał do 
tej organizacji. j 1 .

Jan  Olechowski, w Glinnej Nawarji, widział 
u jKuśpisija rewolwer, raz nawet pożyczył sobie 
go- u niego.

Przewodniczący okazuje mu rówolwery, złożo­
ne na stole, jako ©ca sądowe, lecz świadek boi 
się zbliżyć do tych morderczych narzędzi. Wresz­
cie po dłużjszem wahaniu (zbliża’ się do stołu i roz­
poznaje rewolwer m arki F . N., jlako ten, którego 
mu .pożyczył Kuśpiś. /Zresztą — mówi świadek — 
Kuśpiś nigdy nie wywnętrzał się przed nim ze 
swych poglądów politycznych.

Adam Murzyński, kowal, w Glinnej Nawarji, 
Zna Kuśpisia i  rozma‘wi)ał z nim  pewinego razu o 
obecnych czasach i ciężkim kryzysie ekonomicz­
nym. Kuśpiś w peWnym momencie odezwał s-ię: 
„To już tak długo nie pociągnie".

Osk. Kuśpiś: Mogłem tak mówić, nic w tem 
złego.

Olga Stebledka, Jat 18, zamieszkała w Gródku, 
zeznaje, źe gdy szła blisko póczty n a  dftva kroki, 
przed n ią upadł ranny człowiek. Był to śm iertel­

nie ranny Staryk. Świadek twierdzi, że -nie w i­
działa, iby ktoś strzelał do Jeżącego-. Po chwili /do­
piero ujrizała biegnących ludzi.

Przewcdniicźący zwraca Stebleckiej Uwagę na 
sprzecżn-ość je j zeznań i odczytuje je j zeznania, 
złożbne przed sądem doraźnym i w dochodze­
niach policyjnych. Poprzednio zeznawała, że kil­
ku ludzi biegło po- 'napadzie razem, że gdy padł 
ów ranny, na jiakie 30 -kroków -od niego- padły w 
jego kierunku trzy strzały. >

Pó odclzytaniu tych zeznań p. Steblećka przy­
znaje, że było tak, jaik zeznawała poprzednio. ,
. Przuw.: Więc pani zasłanlia się niepamięcią?
, Św.: Widociźnie zapomniałam.
. Na: dalsze pytania prokuratora świadek powta­
rza, że uciekający strzelali ido lego, który ppadł 
ranny, że padły trzy strzały, że potem gdzieś u- 
ciekli. W  którym bierUnku, tego świadek (nie u- 
mie podać. Opowiada dalej świadek, że po- strza­
łach skryła się w sieniach domu pósła Biilafca, 
tam .widziała- policjanta, lecz n ie  wie, czy poli­
cja®! przeisjzulkiwał kieszenie rannego Staryka-.

Kom. policji w Przemysłu Ołelszkielwicz zna .0- 
skarżonego K-os)saka z jego działalności w U.OW 
i  UON 'w łatach .1931 i ,1932. Na polecenie jpiwiad- 
ka wywiadowcy inwigilowali Kossaka, świadek 
.wymienia -nazwiska szeregu działaczy ukraiń­
skich, iz którymi na terenie Przemyśla jstykał się 
Kossak, międizy innym i niejakiego Kaczmara i 
Wachniamina o-raz Murzyńskiego.

Wstaje- oskarżony Kossak i  zaprzecza, by był 
w Przemyślu i ,stykał się z wymienionymi. (Moż­
liwe — mówi oskarżony — że był to .jakiś inny 
Kossak. ; ;

ARESZTOW ANIE ŚWIADKA NA SALI 
ROZPRAW j

Po przerwie prokurator wniósł o powołanie 
świadka komisarza policji ze Skole-go, Beindyka, 
a to na okoliczność .pobytu tam dskarżonego Kos­
saka. i, i

Zelznania śWiadka Szcjzepiaina Hąpka, ucznia 
VII klasy gim nazjalnej .w Gródku Jagiellońskim 
nic nowego do sprawy nie wnioisły..

Świadek Ślipko zezinaje, że w dniu napadu 
widział oskarżonego Ku-śyJMa na stac ji kolejo­
w ej w Gr ódku.
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Obroina wlnosi o przesłuchanie ojca oskarżone­
go Motyki, jalko świadka na okoliczność, że olsk. 
Motyka wyiśtąfpił z UON w iczerwcu 1932 iroku.

(Prokurator nie sprzeciwia się, jednak zauWaża, 
że serdeczny stosunek olsk. 'Motyki do reszty -o- 
skarżonych wskazuje, że Motyka wstąpił z po­
wrotem do UON., , i i

Świadek .Szczerbowski izezinaje, że widział Kuś- 
pisia na dworcu kolejowym Gródku.

Następnie zeznawał świadek Łapczuta. Wobec 
zeznań świadka rażąco Sprzecznych od zeznań, 
złożonych w1 śledztwie, 'na polecenie prokuratora 
świadka tego aresztowano. ,

Na tem rozpratwę przerwano do poniedziałku.

T E LE G R A M Y
RADA MINISTRÓW

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.). Dziś o 1 w 
południe pod przewodnictwem premjera p. Ję ­
drzejewicza odbyło się posiedzenie Rady mini­
strów, na którem załatwiono szereg spraw bie­
żących.

RZĄD OBIECUJE
Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.). Minister poczt 

płk. Kaliński przyjął delegację związku niższych 
funkcjonarjuszów pocztowych, która przedstawi­
ła postulaty w sprawie urlopów, umundurowania 
i awansów oraz poruszyła obiegające pogłoski o 
obniżce płac. P. minister odniósł się życzliwie do 
przedstawionych postulatów, przyrzekając ich u- 
iWizględnienie w miarę możności finansowych. Go 
do pogłosek obniżkowych p. minister oświadczył, 
że są nieprawdziwe.

ZAMKNIĘCIE FABRYKI PAROWOZÓW
W  WARSZAWIE

Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.). Dyrekcja fa­
bryki parowozów zawiadomiła robotników, że z 
dniem 1 lipca zamyka fabrykę w celu przepro­
wadzenia inwentarza i remontu oraz z powodu 
Zbiorowego urlopu robotników. Pozatem dyrekcja 
zawiadomiła, że kotłownia fabryki zostanie prze­
budowana, a  ruch zostanie podjęty dopiero 16 
sierpnia br. Zarząd — powiada ogłoszenie —* nie 
może określić, w jakich rozmiarach fabryka bę­
dzie uruchomiona, ponieważ niewiadomo, jakie 
otrzyma zamówienia na lokomotywy. W  związku 
z tem dyrekcja wypowiedziała wszystkim robot­
nikom z dniem 30 bm., z wyjątkiem zatrudnio­
nych w kotłowni. Na ogólną liczbę 960 robotni­
ków 730 otrzymało wymówienie.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu lo-terji państwowej wygrana
50.000 zł. padła na nr. 144482; 20.000 zł. na nr. 
56395; po 15.000 zł. na nra 40337 i 139690; po
10.000 zł. na nr. 127277; 5000 zł. na nra 109677 i 
123650.

DZIECIOBÓJSTW O
Warszawa, 17 czerwca (tel. wł.). Terenem o- 

krutnego dzieciobójstwa stała się wieś Bagieniee 
pod Warszawą. Przed kilku dniami rybacy wy­
łowili z rzeczki Węgierka zwłoki 2-letniego dzie­
cka, które miało kilka ran na głowie, a  do szyji 
uwiązany 2-kilowy kamień. Okazało się, że dzie­
ciobójczynią jest mieszkanka tej wsi 26-letnia 
Smosarska. Zeznała ona, że zbrodni dokonała za 
namową ojca dziecka, 22-letnieigo Wincentego 
Wróbla. Oboje zostali aresztowani i przewiezieni 
do więzienia w Warszawie, Tłum chłopów chciał 
urządzić na nich samosąd!, ale policja do tego nie 
•^nuściła.

PRZYSZŁY RZĄD HITLEROW SKI 
W  GDAŃSKU

Gdańsk, 17 czerwca. Rokowania między hitle­
rowcami^ centrum i niemieckimi nacjonalistami 
W sprawie utworzenia nowego senatu gdańskiego 
doprowadziły do porozumienia, w następstwie 
którego dó przyszłego rządu hitlerowskiego w ej­
dzie także dwóch przedstawicieli centrum i 1 nie­
miecki nacjonalista. , j ; ; ,

WALKA Z HITLERYZMEM W AU STRJI
Wiedeń, 17 czerwca. W  drodze powrotnej z 

Paryża do W iednia przybył dziś kanclerz dr. Dołl- 
fuss do Innsbrucka, gdzie podjął z przedstawi­
cielami władz krajowych rozmowy w sprawie 
walki z hitleryzmem, i. ',

H ITLERO W SKIE BOMBY W  A U STRJI
Wiedeń, 17 czerwicą. Pod dom pewnego chrze- 

ścijańsko-społecznego radcy krajowego w Celów-

Gen. Schleicher ndehł do Szwajcar)!
W IERZY ON W  BLISK I UPADEK HITLERA

Paryż, 17 czerwca. „Matin" donosi z Zurychu, 
że dzięki pomocy przyjaciół udało się b. kancle­
rzowi i  ministrowi Reichswehry generałowi 
Schlleicherowi zbiec do Szw ajcarji, gdzie pod 
przybranem nazwiskiem przebywa jako gość w 
domu pewnego finansisty szwajcarskiego. Gene­
rał v. Schleicher twierdzi, że przybył do Szwaj­
carji jedynie na urlop wypoczynkowy. Z jego o- 
toczenia natomiast zapewniają, że zbiegł on z Nie­
miec ze względu na własne niebezpieczeństwo. 
Śledzi on dobrze przebieg wydarzeń w Niemczech 
i jest najmocniej przekonany, że obecny ustrój 
zbirów hiltlerowlskich w Niemczech nie utrzy­
ma się zbyt długo. Gen. Schleicher pokładał całą 
swoją nadzieję w Reiohswehrze, którą uważa za 
organizację o niezwykłej odporności moralnej. 
Zdaniem jego Reicbswehra nie została jeszcze za­
rażona bakcylem hitlerowskim.

ARESZTOWANIA SOCJALISTÓW 
W  HAMBURGU 

Berlin, 17 czerwca. W  Hamburgu dokonała; po­
lic ja  polityczna ubiegłej nocy_ licznych areszto­
wań wśród wybitniejszych działaczow socjialno- 
demokratycznych. M. in. aresztowani zostali: b. 
senator policyjny Schoenifelder, b. senator Eisen- 
barth, poseł dio Reichstagu Dahrendorf i przy­
wódca socjalnych demokratów okręgu liambur- 
skiego Meitmann.

STABLHELM  ROZWIĄZANY 
Berlin, 17 czerwca. Stahlhelm w Brugświku 

został rozwiązany.
GOEMBOES U HITLERA .

Berlin, 17 czerwca. Premjer węgierski Goem- 
boes przybył dziś do Berlina, celem podjęcia z 
rżądem niemieckim narad W sprawach gospodar­

czych. Odbędzie-on również z Hitlerem rozmowę 
w sprawach dotyczących obu państw.

NIEMCY ŻĄDAJĄ ZWROTU KOLONIJ
Berlin, 17 czerwca. Minister gospodarczy dr. 

Hugenberg, jako delegat niemiecki na światowej 
konferencji gospodarczej przedłożył wczoraj ko­
m isji gospodarczej memorandum, w którem m. 
in. stawia żądanie zwrócenia Niemcom kolOnjil 
afrykańskich. Ponieważ żądanie to wywołało w 
angielskiej opinji publicznej burzę protestów, wy­
dał dziś rząd Rzeszy komunikat, w którym stwier 
dza, że memorandum to nie było przedtem u- 
zgodnione przez rząd, a zatem należy je  uważać 
za osobiste stanowisko Hugenberga.

NIEMCY SKARŻĄ SIĘ  NA ZAKAZ ICH PISM
Praga, 17 czerwca. Poseł niemiecki w Pradze, 

dr. Koch interwenjował dziś w ministerstwie 
spraw zagranicznych w sprawie zakazu pism nie­
mieckich w Czechosłowacji. Koch oświadczył, że 
zakaz pism niemieckich jest rzeczą miepraktyko- 
waną dotąd w stosunkach czeeho-sło wacko-nie- 
mieckich i nie jest zgodny z układem gospodar, 
czym. Jak  z kół poinformowanych donoszą, o- 
świadczono posłowi niemieckiemu, że zakaz pism 
niemieckich został przez Niemcy sprowokowany 
przez wydanie zakazu dla pism czechosłowackich 
w Niemczech.

Praga, 17 czerwca. Rząd czechosłowacki wydał 
dziś rozporządzenie w sprawie zakazu dzienników 
i czasopism niemieckich wychodzących w Rze­
szy. Wedle tego rozporządzenia zakazanych zo­
staje  ̂ w Czechosłowacji 98 pism niemieckich, 
łącznie Z całym szeregiem pism ilustrowanych i 
humorystycznych.

cu (Klagenfurt) podłożyli ubiegłej nocy nieznani 
sprawcy — prawdopodobnie hitlerowcy bomw 
bę, która wybuchając wyrządziła znaczne szko­
dy. Budynek został poważnie uszkodzony. Ofiar 
w' ludziach niema.

WOJNA CYGAŃSKA 
Berlin, 17 czerwca. Ubiegłej nocy doszło na uli­

cach Bremy między dwiema wrogiem! grupami 
cyganów do krwawej bójki, w toku której 6 osob 
zostało pokaleczonych, w tern 2 cyganów bardzo 
ciężko.

CZY DELEGAT AMERYKI WRÓCI .
NA KONFERENCJĘ ROZBROJENIOWĄ? 

Londyn, 17 czerwca. Norman Davis przybył 
dziś do Londynu. Zamierza on jutro wyjechać na 
krótki czas do Ameryki, skąd wróci do Genewy 
z początkiem lipca, celem wzięcia udziału w dalT 
szych pracach konferencji rozbrojeniowej. (Krą­
żą pogłoski, że Norman Davis ustąpi z powodu 
udziału w skandalu bankowym Morgana).

OSŁABIENIE KUBSU DOLARA , 
Londyn, 17 czerwca. W  następstwie oświadcze­

nia prezydenta Rooseyelta, iż stabilizacja dolara 
nie nastąpi tak szybko, kurs dolara na dzisiej­
szych giełdach europejskich był znów słabszy. 
W  Londynie notowano dolara 4‘07 i 1/8 w sto­
sunku do funta. Także funt był lekko zniżkowy. 
Zurych notował funta 17‘55, Paryż 86‘06.

INWAZJA WĘŻÓW NA W IE Ś TURECKĄ 
Londyn, 17 czerwca. Wedle doniesień z Ango- 

ry, w pewniej górzystej wiosce w pobliżu Mersiny 
pojawiła się tak wielka ilość węży jadowitych, 
że ludność, nie widząc innego wyjścia, zmuszona 
była porzucić domy i wynieść się w inną okolicę. 
Odi ifkąigiTpń wężów zmarło wiele osób, oraz zgi­
nęła wielka ilość bydła, a  przedewszystkiem o- 
wiec i  kóz.

l Kraju i ze świata
—o—

DOS. W IŚLICKI OBRZUCONY ZGNIŁEMI JA ­
JAMI. Poseł W iślicki, reprezentujący grupę dlzia- 
laczów żydowskich, „•współpracujących" z BB, 
przybył przed paru dniami do W ilna mai zjazd 
■kupców żydowskich. Gdy pos. W iślicki przecho­
dził ul. Mickiewicza, nagle posypały się na niego 
zgniłe ja ja . Jak  zdołano ustalić, sprawcami tego 
oryginalnego napadu jest młodzież żydowska, 
którą w ten sposób wyraziła swoją niechęć wobec

posła Wiślickiego, który rzekomo ma uprawiać 
szkodliwą politykę żydowską. \ \

KTO WYGRAŁ? W  piątek odbyło się ciągnie­
nie łpterjii klasowej, wi którem padły Wygrane:
50.000 zł. na nr. 105225; 20.000 zł. na nr. 58918;
15.000 zł. na nr. ,138306; 2000 zł. na nr. 29087. 

LOTNICTWO W  SŁUŻBIE NAUKI. Kilka sa-.
molotów sowieckich dokonuje w ostatnim czasie 
odważnych, z punktu widzenia naukowego nad-' 
zwyczaj doniosłych lotów nad północnemi kończy­
nami Rosji. Samolot Nr. 2, kierowany przez pi­
lota Aleksiejewa z  załogą składającą się z 6 lu­
dzi odbywa takie loty w rejonie Krasnojarska. 
Samolot ma wywieźć z ujścia Ghatangi futra 
zwierzęce i przeprowadzić badania łożyska tej 
rzeki jak  również stwierdzić stan lodu w morzu 
Karskiem, dalej w okolicach Nowej Ziemi i  w 
rejonie rzeki Leny. Drugi samolot (Nr. 8), nale­
żący do zarządu północnej drogi morskiej z za­
łogą 5 ludzi leci na wyspę Wrangla przez Nowo­
sybirsk, Chabacowsk i  Kamczatkę. Samolot ten 
ma zluzować załogę zimującą na wyspie W ran­
gla i zbadać lód w tym rejonie.

MILITARYZM SOWIECKI. Dnia 6 czerwca 
odbywała się w Leningradzie wielka parada tzw. 
„fizkultury", tj. młodzieży należącej do przyspo­
sobienia wojskowego. W  przeglądzie tym wzięło 
udział 90.000 członków tej organizacji. Podczas 
tego przeglądu zwracano zwłaszcza uwagę na! 
karność szyków, zdolność bojową i sprawność 
ruchów. „Krasnaja Gazeta" pisząc o tej defila­
dzie, zaznacza, że młodzież sowiecka „gotowa jest 
do obrony państwa sowieckiego".

RADJO A ZAĆMIENIE SŁOŃCA. Podczas za­
ćmienia słonecznego dokonywano w Stanach 
Zjednoczonych obserwacyj nad wpływem tego 
zjawiska na fale elektro-magnetyczne, krótkie i 
ultrakrótkie. Stwierdzono, iż na chwilę przed Zu- 
pelnem zaćmieniem, sita dźwięków Wzrosła, po­
tem spadła i znowu wzrosła. Napięcie dźwięków 
było tak silne, iż obserwatorzy m usidi na chwilę 
odjąć od -uszu słuchawki.
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Bankructwo BB w Krakowie
NIEUDAŁY W IEC BEBESYNÓW  W LUDWIN O W IE

Krakowski komitet BB zwołał na środę .14 bm. 
wiec w sali śzikoły powszechnej w Ludwinowie. 
Na wiecu przemawiać mieli posłowie dr. Bogdan!
1 dr. Dyboski.

W  oznaczonym dniu przybyli na wiec obywa­
tele Ludwinowa, chcąc wysłuchać „mądrych" wy 
wodów sanacyjnych posłów. — Bebesynów było 
wszystkiego 11, dosłownie jedenastu. Sam komitet 
w komplecie. Panowie posłowie nie pokazali się.
Z wąchali pismo nosem. Wiedzieli zgóry, że ze­
brani dadzą im dobrą nauczkę za ich „owocną 
pracę" dla posłuszeństwa. Po dłuższej obwili, kie­
dy zebrana publiczność poczęła się niecierpliwić, 
p. kierownik szkoły, który najgorłiwiej zajmuje 
się agitacją sanacyjną, zawiadomił zgromadzo­
nych, że „z powodu nieprzewidzianych przeszkód 
panowie posłowie nie przybyli i dlatego wiec się 
nie odbędzie".

Oświadczenie to wywołało okrzyki na sali — 
„tchórze, boją się". Wszyscy obecni, oczywiście 
poza tymi 11 bebesynami, odśpiewali „Czerwony 
Sztandar", poczem wśród okrzyków „Niech żyje •

Przygotowania do
m. Krakowa

Jak  się dowiadujemy, w najbliższych dniach 
rozpoczną się prace w wydziale ewidencji i  kon­
troli ludności m. Krakowa, celem przygotowania 
wykazu ludności uprawnionej do głosowiainiiia pod. 
czas wyborów do rady m. Kratkowa. Ponieważ 
lokal wydziału ewidencji i kontroli ludności (biu­
ro meldunkowe), znajdujący się dotąd w kamie­
nicy przy ul. Kanoniczej był m  szczupły, prze­
niesiono biura do Pałacu Larischa pi. W W . Świę- O O O

Jak w yglada egzamin
do gimnazjum zreformowanego

SZKOŁA ŚREDNIA DLA UPRZYWILEJOWANYCH

P PS!", „Precz z sanacją!", „Precz z BB!" — opu­
ścili salę. ,

Skonsternowani sanatorzy chyłkiem uciekli i  
własnego zebrania. Podczas śpiewu „Czerwonego 
Sztandaru" p. kierownik prosił zebranych, aby 
przestali śpiewać z uwagi na to, że są w szkole. 
P. kierownik jest bardzo czuły na dźwięki „Czer­
wonego Sztandaru", nie ,znosi_ tego w szkole, bo 
szkoła winna stać zdała od polityki, co mu jednak 
nie przeszkadza udzielać sald szkolnej na impre­
zy polityczne bebechów!

Wśród garstki sana torów znajdoiwał się rów­
nież p. Jelonek, swego czasu bardzo czerwony i 
radykalny, dziś dla posadki w Kasie chorych — 
wielbiciel metod brzeskich i sławkowego „łama­
nia kości". Ałe ani „jelonki", ani nawet „rogacze" 
jelenie nie pomogą sanacji, i— Ostatnie wypadki 
wskazują na wyraźne bankructwo p artji „rados­
nej twórczość!". Sanatorzy nie mogą, nie m ają 
odwagi stanąć wobec społeczeństwa i wytłuma­
czyć się ze swojej „chwalebnej działalności".

•—OOO—"’

wgborów do Rady
tych. Biura te znalazły pomieszczenie na parte­
rze, I i II piętrze. Przydzielono już d» pracy przy­
gotowawczej dlo wyborów kilkunastu urzędników 
z innych wydziałów, tak, aby prace zakończone 
były do końca b. noku,

A więc wybory do rady m iejskiej odibędą się 
w Krakowie prawdopodobnie wczesną wiosną 
przyszłego roku.

MBONIKA
PRZY CIERPIENIACH WORECZKA ŻÓŁCIO- 

WGO i WĄTROBY, kamieniach żółciowych i żół­
taczce, naturalna woda gorzka Frainciszka-Józefa 
znakomicie ułatwia trawienie. Zalecana przez lek.

— 0 0  0 —
OTWARCIE PORADNI SEKSUOLOGII CZNO- 

EUGENICZNEJ W  KRAKOWIE. Staraniem To­
warzystwa krzewienia świadomego macierzyń­
stwa otwarta została w Krakowie przy ul. Pań­
skiej 7 pierwsza w Polsce poradnia seksuologicz- 
no-eugeniiczna, w której dekarze specjaliści w za­
kresie neurologji i seksuologji udzielać będą po­
rad niezamożnym osobom w wieku powyżej lat 
18. W  szczególności udzielane będą porady odno­
śnie do wszelkich wątpliwości w sprawach sek­
sualnych, nerwic seksualnych, zboczeń itp., oraz 
z zakresu eugeniki odnośnie do higjeny psychicz­
nej, odpowiedniego doboru małżonków, przeciw­
wskazań do małżeństwa itd. Poradnia czynna bę­
dzie w osobnych dniach i godzinach dla mężczyzn 
osobno dla kobiet. Poradnię dla mężczyzn prowa­
dzić będą specjaliści neurolodzy we środy od go­
dziny 6 do. 8 wieczór; porad dla kobiet udziela le­
karka-specjalistka ginekologji i sefcsuológjd_ |W 
tych samych godzinach, w których czynńa jest 
poradnia świadomego macierzyństwa, to znaczy 
we wtorki i czwartki od godziny 6 dó 8 wieczór, 
w piątki od 10 do 12 przedpołudniem.

SPADŁ Z BULWARÓW I ZŁAMAŁ NOGĘ. 
Wczoraj z bulwarów W isły spadł 17-letni pomoc­
nik blacharski Naftaii Spiegel i doznał złamania 
podudzia. Po opatrzeniu pogotowie ratunkowe 
przewiozło ofiarę wypadku na klinikę chirur­
giczna.

PODSTĘPNIE OKRADZIONA SŁUŻĄCA. Ma- 
r ja  Chrobak, służąca, wyjechała ze Lwowa do 
Krakowa w celu poszukiwania posady, zabiera­
jąc cały majątek, zawarty w walizach, ze sobą. 
Przed wyjazdem „poznała się" z jakimś osobni­
kiem, który również jadąc do Krakowa towarzy­
szył je j w podróży. W- Krakowie Chrobak dała 
walizy z garderobą i  kwotą 900 zł. do przecho­
walni kolejowej. Później osobnik ze Lwowa, któ­
ry nie odstępował służącej, wyłudził od miej kwit 
bagażowy, a odebrawszy walizy znikł bez śladu. 
Łatwowierna dziewczyna poniosła stratę w su­
mie 1000 zł.

CHŁOPAK W YDALIŁ SIĘ  Z DOMU. Józef 
Fuchs, lat 16, zamieszkały przy ul. Lwowskiej 68 
wydalił się 13 hm. z domu rodzicielskiego i do­
tychczas nie powrócił.
'  DO PALĄCYCH SIĘ  ŚMIECI -  WEZWANO 

STRAŻ POŻARNĄ. Wezwano straż pożarną na 
ul. Długą do domu pod Nt . 67, gdzie z podwórza 
wydobywały się kłęby dymu. Straż przybyła i  
stwierdziła, że pożaru żadnego nie było.  ̂ a dym 
powstał skutkiem palenia śmieci na dziedzińcu 
domu. Również wezwano strat pożarną do bara­
ków Wojskowych 5 dyonu samochod. w Dąbiu, 
gdzie powstał ogień wskutek nieostrożności pod­
czas grzania smoły. Ogień ugaszono.

ROZWÓJ PEWNEGO „PRZEMYSŁU" SKUT­
KIEM POTĘGOWANIA SIĘ  KRYZYSU. W  ostat­
nich dniach skradziono w Krakowie: Izaakowi
BerkonoWi z pracowni krawieckiej suknie^ i ma- 
terję wełnianą wartości 200 zł. — Michalinie Por­
czyńskiej z mieszkania gramofon wartości 450 
zł. — Na szkodę Wojska z łodzi motorowej na 
W iśle linę wartości 30 zł. — Paulinie Zajusz z 
mieszkania pierzynę i 2 poduszki wartości 200 zł. 
Stan. Prochowskiemu z magazynu rzeźni m iej­
skiej 58 skór bydlęcych surowych wartości 800 
zł.

POWRÓT Z „W YPRAW Y" Z PRZESZKODA­
MI. Przytrzymano na ul. Krakowskiej Huberta 
Stanisława i Stęchlika Jana, którzy nieśli garde­
robę, bieliznę męską i skrzypce. Rzeczy te, po­
chodzące z kradzieży, odebrano i  wszczęto docho­
dzenia.

O D C Z YTY  I ZEBRANIA
POKAZ FILMÓW PRZYRODNICZYCH Z ODCZYTAMI 

PROF SIEDLECKIEGO I SZAFERA. Staraniem krakow­
skiego oddziału polskiego Towarzystwa przyrodników 
im. Kopernika zostaną wyświetlone we witorek 20 bm. 
o godzinie ,6 wieczorem (nil. Gołębia 11) trzy filmy przy­
rodnicze, .przedstawiające życie goryli na wolności, dzi-

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POSRZEBOWY
„CONCORDIA*

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2 , Tc ,03-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. — .

Ze sfer nauczycielskich dowiadujemy się, że 
do egzaminów wstępnych do I klasy szkół śred­
nich według „zreorganizowanego" typu gimna­
zjów, zdawała znikoma ilość młodzieży ze szkól 
powszechnych. Egzaminy odbywały się jedynie 
w gimrn. IV przy ul. Krupniczej i w gimn, żeń- 
skiem, dla dziewcząt. Mimo to, wypadły one fa­
talnie. Nic w tem dziwnego. Egzaminatorzy byli 
„poinformowani" przez swe władze przełożone, 
że znikoma tylko ilość młodzieży będzie przyjęta. 
Wynik zgóry był przesądzony. Podobno około

kie łabędzie i czaple wraz z prelekcją prof. Siedleckiego 
i słowem wstępu cm prof. Szafera.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w niedzielę popołudniu po cenach izniżonych po. 
Iraz ostatni powtórzenie rewelacyjnej sztuki Chryisty 
Wiosłoe „Dziewczęta w mundurkach". Wieczorem po ce­
nach zniżonych powtórzenie sztuki Stefana Żeromskiego 
„Uciekła mi .przepióreczka.,.". Jutro w poniedziałek tylko 
raz jeden na popołudniowem przedstawieniu, po cenach 
najniższych, dla szkół i kół .rodzicielskich powtórzenie 
arcydzieła Aleksandra Fredry „Pan Jowialski" z gościn­
nym występem Ludwika Solskiego. W poniedziałek wie­
czorem staraniem Towarzystwa muzycznego oraz kon- 
eerwatorjum w Krakowie dla uczczenia 25-letniej pracy 
pedagogicznej prof. konserwatorjum Konstantego Knła- 
ginina dana będzie opera Gounoda „Faust", w której par- 
tję Wadentego wykona zasłużony prof. Kniaginin. — 
W przedstawieniu „Fausta" tytułową partję wykona zna­
komity tenor .Tadeusz Szyanonowicz. Ohoreografja ukła­
du E. Willman-Puaczowej, opracowanie muzyczne dyr. 
B. W alU ek - W a 1 e ws k i ego, reżyserja J. Stępniowskiego, — 
chór 1 orkiestra opery krakowskiej.

W TEATRZE BAGATELA rozpoczyna przedstawienia 
„rewja popularna" zrzeszenia Związku artystów scen poi. 
skich z Warszawy i z Katowic we środę 21 hm. Codzien­
nie dwa przedstawienia: o  godzinie 7 i 9‘10 wieczorem.

SPORT
BEZPŁATNE KURSY NAUKI PŁYWANIA dla dzieci 

i młodzieży organizuje YMCA w bezinteresownie na ten 
cel oddanych pływalniach iw Łobzowie, parku krakow­
skim i YMCA. Zapisy w sobotę od 15 do 17 przy ul. Bi­
skupiej 19.

PRZEGLĄD LITERACKI
„DUSZA W  MROKU". H. Daniel-Rops, którego 

powieść „Dusza w mroku" ukazała się niedawno 
w przekładzie J .  Makarczyka nakładem Gebeth­
nera i W olffa (str. 432, cena zł. 8)  jest u nas b.

80% zdających spalono, a z tych, którzy zdali drob 
mą ilość przyjęto (szczególnie w gimn, żeńsikiem), 
a reszcie. napisano „zdał(a), z powodu braku 
miejsca nie prayjęły(a)".

Naturalnie „wybrańcy", to dzieci przeważnie 
bogatych rodziców. Nie trzymano się zupełnie 
rozporządizeń, że w pierwszym rzędzie m ają być 
przyjęte dzieci urzędników, inwalidów i biednych 
ludzi.

Szkolą średnia staje się zakładem specjal­
nej kasty uprzywilejowanych.

mało znany. A przecież należy on do najwybit­
niejszych, najbardziej obiecujących i poważnych 
pisarzy francuskich młodego pokolenia. Powie- 
ściopisarstwo traktuje nie jako wirtuozerję styli­
styczną i ekwilibrystykę pojęciową, jak  większość 
tych głośnych pisarzy, którzy wycisnęli piętno na 
współczesnej literaturze francuskiej — lecz jako 
powołanie o poważnem znaczeniu i oddziaływa­
niu moralnem i spolecznem. Jego zainteresowa­
nia skupiają się tedy nie na formie, nieposzlako­
wanej zresztą, ltecz na treści i zagadnieniach dzie­
ła literackiego. Z Daniel-Ropsem wkraczamy w 
klimat moralny, pokrewny autorowi „Kłębowiska 
żm ij", Fr. Mauriaeowiki.

„Dusza w mroku" to powieść o pokoleniu, któ­
re dorastało w okresie wojny światowej, nie bio­
rąc w niej udziału, lecz dojrzewając w je j atmo­
sferze, rozwijając się na je j gruncie, wyjałowio­
nym ze związków tradycji, z moralnej dyscypli­
ny. To głęboka analiza duszy, rozdartej pomiędzy 
wiarą, a  negacją, między rozbieżnemi namiętno­
ściami cielesnemi i ducbowemi.

Błażej Orłier, zbuntowany wychowanek szkoły 
zakonnej, jednostka wybitna, ambitna, chciwa 
życia, przeżywająca naprzemian wzloty i upadki, 
gwałtowna i zachłanna w życiu miłosnem, ulega­
jąca coraz to innemu urokowi — to reprezenta­
cyjny naogół typ pokolenia. Sylwetki dziewcząt 
i kobiet, których losy krzyżują się z jego drogą; 
życiowo-wyrafinowamej „mężatki wojennej" Mi­
chaliny, dziewczyny wiejskiej Afercier, wiernej i 
ofiarnej Kamilli, współczesnych panien Ireny i1 
Moniki, i czystej, czarującej Klary — są zaryso­
wane b. subtelnie, mocno i prawdziwie.

Te 432 stronic dobrej prozy czyta się jednym 
tchem, z zainteresowaniem i dużym pożytkiem.
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ANEGDOTA SOWIECKA
Złośliwą anegdotę o sowietach związaną z nie­

dawnym pobytem Shawa w Rosji, podaje „Cyru­
lik Warszawski"

Znakomitego gościa z Anglji obwoził po Mo­
skwie literat Aleksy Tondra. Po drodze wskazy­
wał mu różnych (usuniętych z dawnych stano­
wisk) uczonych, którzy, ażeby mieć środki do ży­
cia, pełnią funkcje portjerów, na'wet zamiataczy 
ulic...

A oto sedno anegdoty:
— Szczęśliwe miasto — zaśmiał się Shaw. — 

Czy nie ma w Moskwie ludzi 'nie będących akade­
mikami?

— O tak — odparł Tondira, wskazując w stronę 
Kremlu. — Tam naprzykład, w komłsarjacie dla 
spraw wyższych uczelni niema ani jednego.

MIŁOŚĆ BLIŹNIEGO
Na moście nad W isłą stoi nędznie Ubrana Ko­

biecina. Widać, że walczy ze sobą ii lada chwila 
skoczy Iw 'nurty’ rzeki.

W  pewnej chwili podchodzi do niej jakiś pa'n 
i powiada:

— Niech pani będzie rozsądna! Czy niie żal pani 
życia? Pani chce się rzucić do Wisły. Woda jest 
jeszcze zimna... ja  jako pływak będę musiał sko­
czyć z mostu, żeby panią wyratować. Rozumie 
pani, że mogę dostać zaipalenia płuc. Niech pa'ni 
posłucha mnie, idzie sobie lepiej do domu i otru- 
je  się esencją octową.

X X  W IEK
W pewnej cukierence zainstalowano automaty­

czny palefon. Po wrzuceniu dziesięciogroszowej 
mchety, aparat grał walczyka. — Pewnego dnia 
■wlszedł do cukiebni żebrak i wrzucił monetę do 
automatu. Gdy patefon skończył grać, żebrak, pod 
chodząc do siedzących przy stolikach gości, pro­
sił: .

— Co łaska, proszę państwa, za muzykę! ■
(„Cyrulik Wajrsaajwsjki").

Wycieczki T U R
WYCIECZKA NA SŁOWACZYZNĘ 

W  dniu 22 czerwca upłynie ostateczny termin 
zgłoszeń na wycieczkę zarządu głównego TUR na 
Słowaczyznę. W yjazd 1 lipca wieczorem. Program 
w porównaniu z latami uibiegłemi znacznie zmie­
niony. W  programie Zakopane, Smokowce, Druż- 
baki, Kieżmark, Leyocza, Podgrodzie (zamek), 
Słowacki Raj (wąwozy), grota Lodowa itd. In­
formacje i zapisy w biurze TUR (Warszawia, ul. 
Czerwonego Krzyża 20, tel. 325-03). Wycieczka 
będzie trwała około 12 dni. Prowadzą tow. Kop- 
cińska-Piętakowa i pos. ,K. Czapiński.

' ® E P E P ItlJl¥
TEA TR IM. J .  SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach"; wie­
czorem: „Uciekła mi przepióreczka...".

Poniedziałek popołudniu: „Pan Jowialski" (występ Sol­
skiego); wieczorem: „Faust".

Wtorelk: „Pan Jowialski" (występ Solskiego).

KINOTEATRY
Adria: „Pogromca przestworza".
Apollo: „Nagana".
Atlantic: „Tragedja amerykańska" i „Przygody Tomka 

Sawyera".
Bagatela: „Kurjer syberyjski".
Dom żołnierza: „Buster na froncie".
Promień: „Romans" i „Ostatnia noc kawalera".
Słońce: „Kochanka z Tahiti".
Świt: „Ludzie (szakale" i „W kraju niepewnego jutra”. 
Sztuka: Wschód słońca".
Uciecha: „Pozwólcie nam żyć".
Wanda: „Eskadra straceńców".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 18 czerwca 

10.30: Nabożeństwo z Częstochowy (Kiepura). 11.57: 
Sygnał czasu, hejnał. 12,10: Komunikat meteorologiczny. 
12.15: Zebranie sybiraków w Warszawie. 12.45: Poranek 
muzyczny z Warszawy. 14.00: Pogadanki dla rolników i 
pieśni. 14.40: Gawęda podhalańska — p. Władysława Do. 
ruli. 15.00: Międzynarodowy wyścig motocyklowy w Ka­
towicach. 15.15: Wiadomości bieżące. 15.20: Gramofon. 
16.00: Program dla młodzieży. 16.30: Koncert popularny. 
17.00: Odczyt z Warszawy: „Leczyć, czy zapobiegać cho­
robom?". 17.15: Muzyka ludowa. 17.45: Koncert .solistów 
z Warszawy. 18.05: Akademja jugosłowiańska ze Lwo­

wa. 18.40: Rozmaitości, komunikaty. 19.00: Słuchowisko 
z Warszawy. — 19.40: Skrzynka pocztowa techniczna. 
20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.45: Muzyka tane­
czna z Ciechocinka.

Poniedziałek 10 czerwca
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, przegląd komu­
nikacyjny 1 gramofon. 16.00: Koncert popularny. 17.00: 
Kronika przyrodnicza — wygłosi doc. dr. St. Skowron. 
17.15: Koncert kameralny z Warszawy. 18.05: Gramofon. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „Car Mikołaj II w Warsza­
wie". 18.35: Recital fortepianowy z Poznania. 18.55: Au­
dycja żołnierska z Warszawy. 19.20: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.40: Feljeton ze Lwowa: „Życie literackie Lwo­
wa". 20.00: Operetka z Warsizawy: „Smok i królewna" — 
Oscara Straussa. W przerwie: Dziennik wieczorny i wia­
domości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna z Warszawy. 
22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat meteoro­
logiczny. 22.40: Muzyka taneczna. ,

Wtorek 20 czerwca
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik połu­
dniowy. .14.55: Komunikat gospodarczy, chwilka lotnicza 
i przeciwgazowa, komunikat urzędu wychowania fizycz­
nego i gramofon. 16.00: Koncert popularny z Ciechocin­
ka. 17.00: Odczyt: „Londyn Karola 11“ — wygłosi p. Jó ­
zef Staśko. 17.15: Koncert chóru ukraińskiego z Warsza. 
wy. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Przyroda Palestyny". 
18.35: Recital fortepianowy z Warszawy. 19.20: „Stary 
Kraków" — dr. Jerzego Dobrzyckiego. 19.35: Rozmaito­
ści. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00: Koncert popularny, 
W przerwie: Dziennik wieczorny 1 wiadomości bieżące. 
22.00: Feljeton Kornela Makuszyńskiego z Warszawy. 
22.15: Gramofon. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Ko­
munikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

ROZMAITOŚCI
UTONĘLI PRZY ŁOWIENIU RYB NA W ĘD­

KĘ. Braciai Paweł i  Cyryl Pestkowie % Męcikała; 
lat 21 i 19, udali się do państwowego jeziora Trze­
meszno nadleśnictwa Giełdoń celem łowienia ryb 
na wędkę. Obaj zajęli miejsca na stromym, gli­
niastym brzegu jeziora. W  pewnej chwili zwil­
żały wskutek ostatnich deszczów grunt począł się 
usuwać pod nogami wędkarzy i obaj wpadli na 
głębię, która ich'pochłonęła. Zfwłoki Cyryla (wyło­
wiono następnego dnia, poszukiwania za drugim 
topielcem były dotąd daremne.

W B I B L I O T E C E  T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:

Fotografia D aszyńskiego.........................  I-—1
Dr. Kłuszyński: Regulacja uroldlzeń . . 1.50 
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

naiuka ż y c i a .................................................. 0‘75
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . .  0.75 
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do

nauki .........................   1-20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy p rz y s z ło ś c i...............................3.—
K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze-

G O R S E T Y  i bielizna
# najtańsze w

ZERMENA
najtańsze w firmie

K R A K Ó W

WIELKI WYB0R.
SZEWSKA 10

szył I. 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) ...................................   10.—;
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy • • • • » • • • • * * »  4. — 
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim  • . . 8 .—!
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 

Czycy • • • • • • • • • • * ■  1.50
Porczak: Wałka o Demokracje . • , 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe , 3.— 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków 2.4 0
Zygmunt 1 Feliks Grossowie: Socjologia

partii politycznej ,  .............................. 2.50
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników U m ysłow ych................................... 1.50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto­

dyczny .................................... ..... , 3.-!=
Szkolnictwo w obliczu katastrofy , ,  i .~
Sądy pracy .................................................. 2.40
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 

ul. Warecka 9.

M m  — Herbata 
Wina -  Wódhi 

raigdału — Rodźunhi 
Orzechy — figi

M .  J A W O R N I C K I
Krabów, Rynek 61.44, rei. 103-46

LANCKORONA k. KALWARJl
linja Kraków-Zakopane

położona willa „ G r a ż y n a "
poleca

pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez. 
Las. — Ogród. — Radjo. — Ceny niskie.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

fj Ważne dla budujących!!!
Miejskie Zakłady Ceramiczne

3) w Krakowie, ul. Basztowa L. 10 rjh
*  Teł. Nr. 114-72. ^

Przedstawicielstwo raitruki gipsu 
Dra Romana lir. Sclpio w Łopuszce — sprzedała:

aips murarski, rzeźb., modelowi}
1 a l a b a s t r o w i }  jak również wapno, cegłę, 
tłuczeń, dachówkę, wyroby betonowe i WSZClkie
materiału budowlane po znacznie  

zniżonych cenach.

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochraniacze  wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykonane

w  Artystycznej szlifierni szkła i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

s ą  bez warunkowo najlepsze i najtańsze

PLAŻA TUR
O T W A R T A

33 Przystanek tramwajów linij 5 i 6 (ul. Kościuszki) 31 
|| Telefon na plaży Nr. 175*21 ][
;; Koncerty radiowe przez poteine ;; 
|  giganiofony cały dzaeA. ;;
% Kosze — Leżaki — Paraso la — Huśtawki 

= = = = =  Natryski -  
|  Piłki wodne — Koszykówki — Bufet 

Wygodne kabiny - rozbieralnio  
Bilety wstąpu znacznie zniśone.

Oslatnia nowość wydawnicza!
W najbliższych dniach ukaże się naj­

nowsza książka

ZYGMUNTA GROSSA
p. t . :

poświęcona ak tu aln ym  zag ad n ien io m  
p o lity czn y m , jakoto: demokracji, rewo­
lucji, dyktaturze, hitleryzmowi, antyse­

mityzmowi i t. d.

Woltomierze -  Amperomierze -  Omomierza -  Induktory
Wszelkie instrumenta Miernicze, Elektrotechniczne 
Automobilowe — Radjowe — Aparaty lekarskie — 

Dentystyczne
naprawia Z a k ła d  R e p e ra c y jn y

Inż. W. LA C K I, Kraków, Gołębia 1.
Instrumenta nadesłane z prowincji w razie zbyt wy­
sokich kosztów naprawy, odsyłam nie licząc porta.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zacz. Stanisława Ziemiańskiego.


